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”ateriały z a 

Elżbiety Zawack 

Relacja uczestn

Dane osobiste_
d 1/ Błeńska ̂ "nie za mężna, to samo nazwisko podczas okupacji.

2/ 30,X.1911 r. Poznań
3/ Teofil Pieński, Helena Błeńska, z domu Brunsz 
4/ Ojciec - wizytator Szkolny, pracownik Kuratorium Szkolnego 

/ radca / w Toruniu.
5/ Uniwersytet Poznański Wydz.Lekarski, specjalizacja bakterlo- 

logji w P.Z.H,, kursy medycyny i higieny tropikalnej w Hamburgi
i Liverpoolu. Specjalizacja w teprologji /nauka o trądzie/.

6/ St.Fra.ncifrLeprosy Centre-Buluba P^O.^’ox 151 IG/.łTDA , UGANDA,
A fryjta Ws cho dnia.

Okres_przedwojenn^ do l.IX.1939r.

1/ Praca lekarska w Szpitalu Miejskim na Podzamcze w Toruniu 
/oraz krótkotrwałe zastępstwo w Fordonie i Solcu Kujawskim / 
od 1934 r. - 1935/36 r.potem Państwowy Zakład Higieny w Torunii 
do końca Sierpnia 1939r.
W międzyczasie kurs specjalizacyjny w P Z H w Warszawie a w 
1939 na wiosnę w Gdyni 2 miesiące zastępstwo.
77 dniu ogłoszenia mobilizacji 30,VIII. tajnym rozkazem zostałrr 
skierowana przez P Z H do P Z H w Gdyni, Gdy przyjechałam do 
Gdyni pociągiem przez Kartuzy, P Z II było w trakcie ewakuacji, 
wiec zgłosiłam się do pomocy lekarskiej w Szpitalu Wojskowym. 
Przydzielono mnie 2.9. do Szpitala urzędowego w Szkole lors - 
kiej w Gdyni.
;?arunki w Szpitalu były b. trudne , Jedyną wodą jaką dyspono­
waliśmy były resztki z basenu kąpielowego. Ofiarna ludność 
Gdyni przynosiła żywność /głównie puszki moskalików/,koce,pie­
rzyny itd. T Szpitalu tym pracowałam do końca września, do pos- 
wrotu do Torunia.

2/ Przeszkoleni? lekarzy w zakresie obrony przeciwlotniczej.

rchiwum

iej
iW .

iczki ruchu oporu (/5f59 Pom.
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III. Okres_okn]3ąeli_do_ma.ia__1945_r^_ 9

2/ 13 październik® 1941 lub, jak podałam ustnie 13.X.1942 
i  ^ i$c /dokładnie nie paniętaro/, wstąpiłam do tajnej organizacji wojs

1/ Po powrocie do Torunia / Pa Idź. 1939 /pracowałam w P Z TIrfVU-CU tî AA
zmienionym na /Jjntersuchun^ Amt./jako techniczna laborantka.

, Pozatyra / nielegalnie/ udzielałam pomocy lekarskiej.

0 ' kowej " G r y f  Pomorski 0 ile pamiętam pani, która mnie za-
.»*ś ł ^ - 5’ ,  J~ '  c  fcTprzysięgała, podała nazwisko Haliny Knre&eskiej, nauczycielki 

byłam raze^ uwięziona Toruniu dnia 23.czepca 1944.
3/ Gryf Pomorski z dentralą w Borach tucholskich /k '. ryczą/. 

System był trójkowy. Zadania : po :oe chłopcom z lasu, rodzinom 
uwięzionych, więaniom, zbieranie materiału lekarskiego i opa­
trunkowego, szkolenie sanitarne.

4/ Pseudonim wybrany " Szarotka", drugi, nadany przez Centralę 
"Grażyna", Zapoznano mnie z Komendantem grupy męskiej p.
 ̂Biesklem /nie gwarantuję za zgodność nazwiska/. Ja miałam być 
Komendantką grupy żeńskiej na okręg toruński.
Praca moja polegała na werbowaniu członków, których nazwiska 
przekazywałam Komendantowi ^rupy męskiej. Pozatym zbierałam 
rodki opatrunkowe, organizowałam wysyłki paczek, opracowywa­
łam plan zorganizowania opieki sanitarnej na wypadek powsta­
nia , o jonizowałam szkolenie personelu pomocnieze-o.

5/ .Aresztowana 23,6.1944r. z p. Wróblewskim, z Komendantem grupy. 
^  4(< męskiej o. * P. Haliną Kurowką /?/ tą,która mnie zaprzy sięgała, 

Te więzieniu / w Toruniu na Ta łach /spotkałam łączniczkę p, 
Irenę. Gdy byłam we wiezieniu dowiedziałam się od współwięź- 
niarek, że powodem naszego uwięzienia była śmierć Komendanta 
jednego z oddziałów. Komenda poleciła, aby jego następca przy­
był do Sztabu, Łączniczkę z tym rozkazem schwytano i udało się 
Gestapo rozszyfrować rozkaz Komendy. Zamiast spodziewanego 
kierownika przybył Gestapowiec Kaszubowski i otrzymał listę

L J t*
Jr Komendantów i członków /?/Gryfa. Dlatego z łatwością nas

4  i**
aresztowano.
Kilka dni później przywieziono do więzienia p. Ośfeowską,żonę 
adwokata z Torunia.
Podczas pobytu we więzieniu w Toruniu byłyśmy " oglądani" przez 
dowiezionych więźniów w celu rozpoznania.
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40
Po upływie kilka tygodni /nie paniętam daty/ przewieziono naszą^ 
całą grupę 5 osób do więzienia w Gdańsku /władze więzienia w 
Toruniu zostały powiadomione, że jedziemy na śmierć /.
W Gdańsku łączniczka Irena /?/ porozumiała się z członkiami Gryfa 
/we więzieniu/ i obiecano nas wykupić żywnością. Zostałam zwolnio­
na wraz z p.Wróblewskim po 10 tygodniach więzienia.
Powiedziano mi,że jedna osoba z naszej ~rupy musi iść do Obozu 
koncentracyjnego /r>. ,!nil»a-'f$»roTs«ka /.
Tróciłam do Torunia do laboratorium, gdzie pracowałam aż do wyzwo­
lenia .
Po ' yjeśdzie Niemców z Torunia, objęłam kierownictwo Szpitala na 
Przedzamczn ; nrócz pracy lekarskiej K,ależa>o do mnie staranie o 
aprowizację Szpitala / Rosyjska Komenda zwykle przydzielała, lub 
nie, jakiś sklep żywnościowy /. Po powrocie dr Dandelskiego 
opuściłam Szpital i nadal pracowałam w Laboratorium,już jako 
Kierowniczka.
W 1945 /maj ?/ przeniosłam się do P.Z.J!. i Akademii Lekarskiej 
we Trzeszczu /Gdańsk/ gdzie prowadziłam wykłady dla pielęgniarek. 
Prócz tej pracy w .Akademii i w P.Z.TT.,brałam czynny udział w 
organizowaniu Instytutu Tedycyny Tropikalnej w Gdyni.

listopadzie 1946 wyjechałam do brata, który na terenie Niemiec 
/były jeniec Oflagu/ zajmował się lako prawnik sprawami odszkodo­
wań dla ofiar obozów koncentracyjnych i onieka prawno-adwokao&ąDP. 
Na terenie Niemiec zostałam zweryfikowana lako uczestniczka ruchu < 
oporu i przyjęta do Pomocniczej Służby Wojskowej /Pestka/ i praco­
wałam w Szpitalu UNRY.
W listopadzie 1947 wyjechałam w stopniu Porucznika do Polskiego 
Obozu Oficerskiego w Anglji ; tam pracowałam w Polskich Szpitalacł 
Tojsko’rych /Dy w.! a czka/.
T tym czysie przeszłam kurs 4 miesięczny Tedycyny i Higieny Troni- 
kalnej w Livernool« /styczeń - maj 1948/,poczem pracowałam w Szpi­
talu Tojskor*ym Nr 3 w Talji.
Podczas pobytu w Niemczech odbyłam 6 tygodniowy kurs Ted.Tropikalne 
nej w Hamburgu .
Po demobilizacji pracowałam w Angielskim Szpitalu Billricoy a 
stamtąd w lutym 1950 wyjechałam do Ugandy,gdzie dotąd pracuję.

.Wszystkie dokumenty i zaświadczenia z pracy w Szpitalach mam w 
Bulubie w Ugandzie.

/-/ Tanaa Błeńska.
'H.c ~łraj st+j-s c!
2  oW l )  1

_ 3 - 159 P.
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RELACJA do zbiorów o wojskowej służbie kobiet.

Okręg P o m o r z e  - W.S.K. na Zaciiodzie

~//7~

? 5". /  7 ?J

<DAf '
BŁEFSKA Wanda Maria urodzona 30 października 1911 roku w Poznaniu- 
córka Teofila i Heleny z domu Brunsz. Ojciec pani Wandy był wizytatorem 
szkół średnich. "Był też członkiem Komisji Edukacji, która działała 
juz na przełomie roku 1 9 1 9 / 1 9 2 0 między innymi robiąc starania o przy­
łączenie Warmii do Polski.
Obecnie Pani dr Wanda Błeńska mieszka w Poznaniu przy ul .Miłej 6/'1
60-586 Poznań - telefon 4 7-3 1-4 3 .

Przed wojną w latach 1928 - 1934 studiowała na Wydziale Lekarskim
Uniwersytetu Poznańskiego i uzyskała 20 czerwca 1934 roKiu dyplom
leicarza. Poza podstawowym wykształceniem lekarskim ukończyła jako
lekarz kilka kursów specjalistycznych:
1937 rok - wyższy kurs mikrobiologii lekarskiej w Warszawie,
1947 rok - kurs medycyny tropikalnej w Hamburgu,
1948 rok -The University of Liwerpool, Faculty Medicine and Hygiene

1981 rok - kurs Mezoterapii w Paryżu,
1983 rok - kursy szkolenia i prowadzenia w trądzie w Carville - USA.

Pracę zawodową rozpoczęła 1.07.1934 roku jako lekarz stażysta 
w Szpitalu Miejskim w Toruniu, przechodząc po roku pracy na stanowis­
ko lekarza asystenta, odbyła kolejno praktyki na wszystkich oddziałach 
szpitala. Od 1933 roku przeszła do pracy w Państwowym Zakładzie 
Higieny w iEZKasŁin; Toruniu, gdzie pracowała do wybuchu wojny. 
30.08.1939 roku otrzymała przeniesienie do Państwowego Zakładu Higieny 
w Gdyni, a ponieważ zakład był już w trakcie ewakuacji, zgłosiła się 
do pracy w Szpitalu Morskim Marynarki Wojennej w Gdyni, gdzie pracowała 
do czasu poddania się Helu w październiku 1939 roku. Po kilku dobach 
walki szpital został przejęty przez władze niemieckie. Kierownikiem 
był oficer marynarki.

wej "Gryf Pomorski", zaprzysiężona 13 października 1942 roku prawdopo­
dobnie przez panią Skorubską, nauczycielkę z pod Torunia. Używała 
w organizacji pseudonimów :"Szarotka", "Grażyna". Pełniła funkcję 
komendantki oddziału zeńsiciego w Toruniu. Udzielała potajemnie pomocy 
lekarskiej chorym Polakom, organizowała i zbierała materiały sanitar­
ne. Wykonała plany organizacji służby sanitarnej. Weroowała nowych
t~% ry t~\ v» Ir Xłt» <-» « w —̂  ^ -I —. __ / ___ jf 1___ _ ieA 1 • 1 . . .

(Medycyna i Higiena Tropikalna)

Torunia i podjęła pracę w Państwowym
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Zajmowała się również pomocą społeczną jak\j wysyłka paczek do stalagów 
i obozów, pomoc rodzinom uwiezionych.
funkcję komendantki i udział w zadaniach konspiracyjnych AK potwierdził 
por. B.J. Kowalski, były szef saperów na Turuń i Grudziądz (Zaświadczę- 
nie weryfikacyjne Sztabu Głównego w Londynie z dnia 27.05.1948 r.
L.dz. 5998/Gł/K Wer. 47 - w załączeniu).

Dnia 23 czerwca 1944 roku Pani Wanda Błeńska została aresztowana 
przez Gestapo i więziona w Toruniu i Gdańsku ragem z Panią Skorupska, 
która potem podobno została w^||n|i do Rawensst&ick. W sąsiedniej celi 
była Pani Osowska. 29 sierpniaVPani dr Błeńska została wykupiona 
przez organizację z więzienia i powróciła do pracy w laboratorium 
w Toruniu.

W Armii Krajowej uzyskała stopień podporucznika W.S.K. nadany 
1 października 1944 roku, co potwierdził b. dowódca Armii Krajowej, 
gen. dywizji Bór/ Komorowski - l.dz.5998 /Gł/Kom. Weryf.47 .

Po wkroczeniu wojsk sowieckich na Pomorze podjęła od 1.02.1945 r. 
pracę w Szpitalu Miejskim w Toruniu, gdzie do 5.03.1945 pełniła 
funkcję kierownika. Jednocześnie pracowała w P.Z.H. w Toruniu, a nas­
tępnie przeniosła się do Pąństwowego Zakładu Higieny w Gdańsku - Wrzesz­
czu i Akademii Lekarskiej w Gdańsku/Wrzeszczu.

W listopadzie 1946 roku wyjechała do Niemiec odwiedzić chorego 
brata. Przekroczenie granicy było nielegalne, na wojskowym stateczku, 
który przywoził do Polski zagrabione konie. Pani Błeńska była ukryta 
w składnicy węgla. Wysiadła w Lubece i została skierowana do obozu 
przesiedleńców i przymusowych robotników różnych narodowości.

W Niemczech została włączona w szeregi Pomocniczej Wojskowej Służ­
by Kobiet: od 11 .12.1946 do 2 Batalionu P.W.S.K. i pracowała kolejno 
jako lekarz od 8.01 do 13.07.1947 r. w szpitalu w Pappenburgu 
XI Kompania Sanitarna l.dz. 973/47 2B P?SK, X Kompania Sanitarna 
w Lastrup od 13.07 do 3.10.1947 r.

4 października 1947 roku przybyła do Wielkiej Brytanii i została 
wcielona do P.K.P.P. nr ewid.P/201 . Pracowała w Polskich Szpitalach 
Wojskowych: Ontario /Camp ( 4.10 - 17.11.1947), Haydon-Park Camp

17.*2x. 11 - 17.12.1947 r.) l.dz.2434 ATS PRS/47. Rok 1948 - 
Diddington - szpital wojskowy - lekarz, 11 szpital wojskowy - jako 
kierownik laboratorium.

Od 20.09.1949 roku do 5.01.1950 r. po zdemobilizowaniu pracowała 
w szpitalu Biliericay- Essex koło Londynu.

- 2 -
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Od 1950 roku Pani ar Błeńska rozpoczęła swej. pracę lekarską wśród
trędowatych w Ugandzie w Afryce. Szpital Misyjny Sióstr Białych 
Fort Portal a od 25 14 1951 roku Buluba i Neyenga , jako jedyny 
leicarz naczelny {medical superintendent) oraz praca w dwóch dys­
tryktach: Busoga Buganda (Leprosy Medical Adwisor St. Francis 
Leprosy centre Buluba i Neyenga prowadzone przez Siostry Francisz­
kanki , misjonarki dla Afryki.

Pracę w Afryce kontynuowała przez 42 lata, osiągając w dziedzinie 
leczenia trądu duze suitcesy i zyskując wielkie uznanie wśród miejs­
cowej ludności i kolegów lekarzy. W 1951 roku w dystrykcie Busoga 
i Buganda zorganizowana ośrodki terenowe leczenia trądu, które po 
wybudowaniu przekazano oficjalnie Ministerstwu Zdrowia, jednaic nadal 
centrum w Bulubie i Neynega opiekowało się nimi a dr Wanda Błeńska 
miała tytuł Medical Leprosy Adwiser (doradczy).

Od 1983 roku placówki te przejęli inni polscy lekarze, dr Wanda 
Błeńska pracowała jednak dalej jako lekarz konsultant oraz prowadziła 
dział histologii i wykłady w programie szkoleniowym dla lekarzy, 
studentów, asystentów medycznych i personelu paramedycznego np. pie­
lęgniarek - do 1992 roku.

W swym dorobku naukowym dr W. Błeńska posiada 17 publikacji nauko­
wych i popularno naukowych z zakresu leczenia trądu, udział w Kongre­
sach i zjazdach międzynarodowych Leprologów oraz współpracę z ośrod­
kami naukowjnni z tej dziedziny medycyny. Należy do stowarzyszeń lekars­
kich w Polsce ( Toruń, Poznań) i zagranicą (Londyn, USA, Afryka).
Jest członkiem Rady Fundacji Pomocy Humanitarnej "Redernptoris Missio" 
w Poznaniu. Jej dorobek lekarski oraz poświęcenie w pracy wśród 
trędowatych znajduje odbicie w puolikacjach innych autorów na całym 
świecie.

Za całokształt pracy dr 7/andy Błeńskiej jako lekarza leprolo- 
ga Senat Akademii Medycznej w Poznaniu nadał Jej stopień naukowy 
" doictora honoris causa" tej Uczelni. Wręczenie dyplomu odbyło się 
dnia 5.10.1994 roku podczas Inauguracji roku akademickiego 1994/ 95» 

Obecnie dr Wanda Błeńska jest na emeryturze. Zamieszkała w 3wym 
rodzinnym mieście w Poznaniu. Jest nadal czynna jako konsultant i do­
radca osób wyjeżdżających na Misje do Afryki i młodych lekarzy, prag­
nących zajmować się leczeniem chorych w Afryce.

Jest członkiem SZŹ AK - należy do środowiska "Pałac"-"Pomnik"
w poznaniu. Potwierdzam zgodność podanych faktów Załączniki:
- wykaz odznaczeń ( dr Wanda,Maria Bieńsk^)
— kserokopie^dokumentów _ Opracowała Hanna Nowicka r A
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dr Wanda Maria Błerfsk*

W Y K A Z  O D Z N A C Z E Ń

1 . 1932 r

2 . 1961 r
3. 1962 r

4. 1964 r

5. 1965 r

6 . 1975 r

7. 1975 r
8 . 1978 r

9. 1984 r
1 0 . 1 9 8 4r

1 1 . 1984 r

1 2 . 1985 r 

13- 1985 r

14. 1986 r

. Dyplom Ojca Świętego Piusa XI za szerzenie idei 
Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary.

♦ Jan XXIII ~ "Pro Ecclesia et Pontifice11 (10.05*1961)
. Krzyz Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski nadany
przez Pana Prezydenta Rzeczpospolitej Augusta Zaleskiego 
dekretem z dnia 6 czerwca 1962 r. "za zasługi w pełnej 
poświęcenia pracy wśród trędowatych w Afryce". Wadanie 
orderu uchwaliła Rada Ministrów Rz^du R.P. w Londynie 
na wniosek Ministra Sprawiedliwości S. Lubodzieckiegu.
. Ministerstwo Zdrowia (Ministry of Health, P.O. Box 8, 
Entebbe) 13 stycznia 1964 przyznało Medal Niepodległości 
Ugandy z października 1962 roku.
. La Croce al merito Melitense di prima classe przyznany 
przez Sovrano Militare Ordine di Malta dekretem nr 3579 
z dnia 12 marca 1965 r. w Rzymie.
. Medal za zasługi dla Archidiecezji Poznańskiej 
Abp Antoni Baraniak

. Nagroda ODISS w Warszawie

. Krzyż Armii Krajowej ustanowiony dnia 1 sierpnia 1966 r. 
przez dowódcę AK gen. Tadeusza Bora-^omorcwskiego dla 
upamiętnienia wysiłku zołnierza Polski podziemnej w la­
tach 1939-1945, odznaczona 1 sierpnia 1978 r. w Londynie.

• Jan Paweł II " Benemerenti"
. Medal im. Karola Marcinkowskiego przyznany uchwałą 
Rektora i Senatu Akademii Medycznej im .K.Marcinkowskiego 
w Poznaniu z dnia 8 maja 1984 r., wręczony podczas inau­
guracji roku akademickiego 1984/85 w auli Uniwersytetu 
im. A.Mickiewicza w Poznaniu.

. Odznaka Honorowa Miasta Poznania przyznana przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Poznaniu 12 października 1984 r. 
Legitymacja nr 4/731/84-.

. Medal Pamiątkowy z okazji 75~lecia Szpitala Miejskiego 
w Toruniu nadany przez Zespół Opieki Zdrowotnej im.M.Ko­
pernika w Toruniu w październiku 1985 roku.

. Złota odznak* ORDERU ZASŁUGI Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej przyznana uchwałą Rady Państwa w Warszawie dnia 
27 listopada 1985 r.. Legitymacja nr 4704-85 wręczona 
w Nairobi.

. Odznaka Pamiątkowa Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej16



-  2  -

Legitymacja nr 320, wydana w Toruniu 11 listopada 1986 r.
15. 1987 r. Croix de 1 ’Ordre "Pro merito Helitensi11 przyznany przez

Ordre Souverain Militarre et Hospitalier de St. Jean 
de Jeruii.leis de Rhodes de Maltę dekretem nr 32733 z dnia 
9 października 1987, datowany w Rzymie 20 października 
1987 roku.

16. 1990 r. Medal 70-lecia (1919 -1989) Akademii Medycznej im Karola
Marcinkowskiego w Poznaniu wręczył rektor prof. dr Antoni 
Pruszewicz 10 marca 1990 roku z okazji 40-lecia pracy 
wśród trędowatych w Afryce.

17* 1993 r. Krzyż Komandorski z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski
POLONIA RESTITUTA nadany postanowieniem Prezydenta Rzecz­
pospolitej z dnia 20 października 1993 roku. Legitymacja 
nr 240-93 "w uznaniu wybitnych osiągnięć w długoletniej, 
ofiarnej pracy lekarza- misjonarza wśród trędowatych" 
wręczony w Kurii Metropolitalnej w Poznaniu 17 listopa­
da 1993 roku przez Ministra Stanu, Szefa Kancelarii Prezy­
denta Rzeczpospolitej Polskiej Janusza Ziółkows&iego 
w obecności abp. Jerzego Stroby, Metropolity Poznańskiego.
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AG]/Offrs/c/Form E/56AP. Serial No.

FORMULARZ ZGŁOSZENIA KANDYDATA POLSKIEGO DO SŁUŻBY W ARMII BRYTYJSKIEJ
W STOHłlU OFICERA

Część 1, 2 i 3 wypełnia kandydat

.Vt.

Część I.Danę Osobiste.

1. Nazwisko /literami drukowanymi/ S I E L S K A  
Imiona /literami drukowanymi/ W  A IV ̂  A  ( Al $ R l A  

Polski stopień wojskowy . Nr. ewidencyjny ,
Rodzaj broni , . v O : ........... ... Jednostka Yfojskowa

2. /e/ Data urodzenia ....  A,_
/t/ Miejsce urodzenia .. 1 ...

3. Imię, nazwisko i narodowość! Imię i nazwisko Narodowość

. . U ,  M - M .

/oj Ojca w dniu urodzenia 
kandydata:

/t/ Matki w dniu jej 
urodzenia

Jeżeli przyjęli obywatelstwo brytyjskie, podać datę i numer dokumentu 
naturalizacyjnego. ... 
t ........................................................................................................................................  • • • • • • • • • • • •

wdowiec/
A. /a/ Żonaty,/lub stan wolny

A /  Ilość dzieci i ich wiek /c/ Imię, nazwisko .i .adres m^^a |f j.
5. ■ Zawód cywilny .. Jwi
6. Znajcoość języków.

a. angielski
b. M m ih -  
g. h w P w h '
d.

W czytaniu. ¥ piśmie W mowie
....................... ................................... . . .

.............  jtóc. .. . .  .

..................................................................................................... . . .

7* Dodatkowe kwalifikacje specjalne, względnie inne dane mogące mieć zna-
czeriLe

PREZES
Z a r z ą d u - środowiska » Pałac

/Julian Syłek ̂
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t

'  8. ...... ..... od . s & . iŚ K f . . .  ”
b............ . b.^........ ........

................................

c..............  o......... ........ ...............
d...............  d............... .......... ..............

9. Specjalne kwalifikacje, jak: sztabowe, administracyjne, techniczne.

Część II. Przebieg służby.

Część III. Oświadczenie i Deklaracja.

ID. /o/ Oświadczam, że wszystkie dane w części I i II niniejszego fornularzc 
sęi ścisłe.

/t/ Oświadczam, że jestem zdrów.
j /o/ Przeczytałem warunki służby, zawarte w załączniku;do niniejszego

formularza i wyrażam zgodę, w razie mianowania, na objęcie zaofero-

Część IV. Zaświadczenie i opinia /polskich Y/ładz/.

11. Zaświadczam, żo**y/y/flTf.-*. .'ty& jy.& A.........
jest mi znany osobiście jako człowiek prawego charakteru,nieposzlakowa­
ny i obowiązkowy. Według mego zdania jest on pod każdym względem odpo­
wiednim kandydatem na oficera Armii Brytyjskiej.

Data Pod|n.s • • • ^
D-ca / nazwa je d n o s tk i/  .

_______ . . .  (

1 3 r:

Część V. Orzeczenie lekarskie.
Żołnierzy

12.   został zbadany w dniu dzisiejszym
zgodnie z instrukcją lekarską MRBl i zakwalifikowany jak następuje:

/ i a  / stopy / „
/ -■a / wzrok / U U 1 '

Kategoria J~ ■ W
CiEGO » PAŁAC* y 1

L ,£> V * ' C1- R tu lu  iiOiuwl«J Al" 1 l^M k  -  IMB y w / i i f  "w1 zai^cSóilRu

Data .........  Podpis P
E ZE S Przewodniczący...... Komisji Lekarskiej

Zarządu Środowiska « Pałoc
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M E D IC A L  U N IT

P O L . A D M . S T A F F -M E P P E N

B .A .O .R .

Lastrup (Niemcy), dnia-19.9.1947.

Z A Ś W I A D C Z E N I E

Stwierdzam, źe Pani Dr. B Ł E Ń S K A  Wanda pracowała 
w Szpitalu Kompanii Sanitarnej P.D.L.N. w czasie od dnia 13 lipca
1947 r. do dnia 5 października 1947 r. na oddziale wewnętrznym.

Ś"»iu5ov,
A&wi

OKrltiG 
60-713 Pozo,

[wiązek Żołnierzy

N .podległości 18

PRE
Zarządu Środowiska » Pałac

• OKRĘGU 

L\p*

DO TO DC A

Dr.

•ANII SAN.PDLN.

DBORSKI M . , k p t - l e k .
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SZTAB GŁÓWNY
SZEF AOaHISTRAC^I HERSPHALHSJ
GŁómA KOóISJA SKHY2TEACY7NA A*K.L.dz. 5998/Gł.IL.Wer.47 Lesdyn+dnia 2T maja 1946

- • - ,  t

ZASWIADCZmEE WgROTKACYJKB

Główna Komisja Weryfikacyjna A.K., działająca na podstawie za - rządzenia Szafa Sztabu Głównego L.dz.3044/PgnJP«rs. 45 z dnia 9.XI,45
s t w i e r d z a '

żo B Ł 5 N S  S A __Wanda pliariajps** Szarotka Grażyna ”,
urodzona ; 30.X.1911 —*P o z m a ń* "

1. Odbyła Służbę wojskowę. w szeregach A.K 13. 2.1942 —  W Okręgu Pomorze - Puszcza Tucholska i Obwód To -
t ruń - szkolenie zespołów sanitarnych, zbieranie i organizacja zaopatrzenia materiałów sanitarnych dla oddz. A#X*W Gryf Pomorski "----------------- 20»VX.1944 - aresztowana - więzienie Toruń,Gdańsk;- 29. VIII. 44 - z w o l n i o n .  a----------------- "

9.XI.1946 —  opuszcza Polskę — ---------------------------11.XII.946 —  wcielona do II Batalionu P.W.SK.----- ----------> 4. X*1947 —  przybyła do W.Brytanii - wcielona do P.K.P.R.Nr.ew*P/201 ---- --------------------------------A d r e s : 22, Waverley Rd., Liverpool 17

2. Uzyskał w A.K. nominaoję do stopnia:Podporucznika W.S.K* — Z dn»l.A.1944 - rozk. D-cy A.jł.--------r» i n “* "* t
ZWERMKOWAHA ;KI^INITYW^_W_STOP^__PO^g]TOCaiIKA_P.W.S.K.

3. Podstawa:
a. kwestjonarjusz specjalny - oświadczenie stopnia — ---------b.-zeszyt ewidencyjny------------------------------*-------c. udział w zadaniach konspiracyjnych A.K. oraz funkcjo km&tki potwierdza por.B.J.Kowalski,b.szef saperów na-Toruń ,Grudzięć:d. stopień podporucznika _P. W. S.K._z dn.l.X.1944_-potwierdzony

grze "?§§?? 5£I§I * §1 i
4. Zaświadczenie niniejsze nie daje żadnych uprawniaj do jakich­kolwiek należności pieniężnych, lub;ś w ia d c z e ń  w  naturfee* za wer

fikowaay okres służby w konspiracji.^~-r*-J ’̂~i'----------------GZenkowie: ±. Przewodniczący ^/" *- y .V < * ■ r •*.
Ś W IA T Ó W  ZV7!ĄZE!<źc ie9d.cz/

'‘PłkC /OŁNJESZY ARM-I IGVJOWEJ W & A / l

Z & rz*J  o:cr-.-j ^ IR opefc!**-^----- -- &  ....... ...v/ rosaenjjj -Otrzymuje: j • s^y
::v!srCsam zsotsiz&f&u dofcusan*-------~ ' • .'*>Y bcŝ c '̂, '̂ , a,- -PizodtażoRym. fOteita: 1. Sztab Główny - Oddział Personalnym ̂ '^egz.- +]<*■'____Sztab Główny - Kiada Główna PWSK 1 egz.- zał.l

P R E H&p* n 3 .  Ppor. Błeńska Wanda Maria 1 sgz«
Zarządu $rodoM i% \Sc^ ~ ^ —’ \L ż.Legityraacja_Odznaki Pami-g.tkgwaj_Ą>K»Nr»28l7 z. 27.7.48

JuBanS^k 26
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April 30th,lS49

To whom it may concern.

This is to certify that Dr.BŁEŃSKA WANDA was attached to 
the No.11,P.R.C.General flospital,Neuro-Psychiatric Dpt.as Junior 
Medical Officer from 24th.November 1948 till now.

She took care of both neurological and psychiatrio cases, 
and being keen and capable physician she succeded in widening and
deepening her professional knowledge and experience. __

For her devotion to dikfcies, skilful and tactful approach to 
the patients,as well as for her honest character she gained respect 
and sincere affection of her superiors and staff.

widłowy .Związek Żołnierzy
armii krajowej

' p ^ r l B

p w : . : j O  » P A Ł A C  «

W/iA, ^̂ £hcfotP~-\C, ^
PREZES 

Zarządu Środowiska „Pałac
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Col» L* K e h 1 Oj M.D* 
Contnanding Officer,
No*11 General Hospital PRG«, 
L la n e ro h  Panna Camp, Penie y , 
nr. Wreafcara, Denbiflhshlre*

26 JUly 1949*

T E S T I M O N I  A L

This ls to oertify that Dr* W. B L S N S K A has 
performed her dtuties of Officer łn Charge of the PathologicaL 
Laboratory in this Hospital frosi lst Geptoriber 48 to Becember
1948 and as Medical Officer in Medical Division at this 
HcspitaL frcm Deceraber 43 up till now.

She is loyal, aiaiable and con3cienfcious* She has 
closely follcwreć the progres3 of Bcience and is thoroughly 
prepared in her profession.

It is my pleasant duty to recoJiwsnd aer for any 
post, she may apply as MedicaL Officer*

L. KEHLE.
Świalowy Związek Żołnierzy

A3Mil KRAJOWSJ
C < - , 0  , \ . X C - C ' . S ' . \  ' ■

6 0 - 7 1 3  Pozncń, A!. ': r e p  : io g lo ś c i 1 8  
Tei. 5 4  I - '6 .2 ,  ■ O - 5 1 8  

Ś R O D O W I"  : '  1 0 L - :  R - (  O K R Ę G U  
P C Z N A Ń .K  . . 3  » P A Ł  A  C  «

^OJsU^ent 2. €h?^ ^ < 0 4

PREZES #
Zarządu Środowiska » Pałac
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Gol* L* K e h 1 e M*D« Comaanding Officer, -- / : ̂  » - No*ll General Hoapital PSOo* . *■ Llanerch. Panna Canę>, Penley _ • . nr, Wrexham» Deribigshire*
26 July 19if9. i"

• / ‘ ■; ... . ' *-- ■ V * ł>‘ *■* * • '<>■'- *'* , ' • • •*+■ -* •-
I B S  T I  M Ó H  I  A Ł '  ' • ‘

This is to certify that Dr.W. B Ł E Ń S K A  
has performed her duties of Officer In Charge of the 
Pathologlcal Laboratory in this Hoapital from lat* ** '
Sęptember 1+5 to December 19U8 and as Medical Off icer 
in Medical Division at this Hospital from December 2*8 
up till now.

She is loyal, amiable and conaientious* She 
has closely followed the progress of science and is > 
thoroughly prępared in her profession*

It is my pleasant duty to reoonmend her for 
any post, She may apply aa Medical Officer.

Swsafowy Związek Żołnierzy
A R t f  H  K R A J O W E J  5

0 < \ ą G .  W IE L K O P O L S K A  
6 0 - 7 1 3  Poznań. A u ł  i l r g lo ic t  1 8  

l e i . , 5 4 1 - : \  . ' - .  8  

' ■ • - ■ ' ' Ć \ ' SU-
P C Z u A tŃ lS K E G O  » P A Ł A C  «

' PREZES O, -Zarządu Środowiska .. Pałac
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JA Z ♦ 19? [9 3

Toruń 22.02.93 r.

Z A S W I Ą D C Z E N I S nr 126/93

Fundacja "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" w Toruniu niniej­
szym zaświadcza, iżvw naszym zasobie jest teczka osobowa Pani 
dr Fandy Błeńskiej /sygn. K-159/, w której m.in. znajduje si$ jej 
własna relacja. Z relacji tej wynika, że p.W.Błeńska wstąpiła i zo­
stała zaprzysiężona do TO?/ "Gryf Pomorski" w lutym 1942 r* Używała 
dwu pseudonimów "Szarotka" i "Grażyna". Pełniła funkcję komendantki 
żeńskiej grupy na obwód toruński. Praca jej polegała głównie na zo­
rganizowaniu i przeszkoleniu służby sanitarnej oraz na organizowa­
niu wysyłki paczek dla partyzantów i więźniów obozów koncentracyj­
nych. 23*06.1944 r. została aresztowana przez Gestapo wraz z grupą 
członków "Gryfa" i więziona w Toruniu a następnie w Gdańsku# Po 
dziesięciu tygodniach wykupiono została za żywność przez organiza­
cję "Gryf Pomorski".

Podczas swojej działalności w "Gryfie" dr W.Błeńska kontaktowała 
się z komendantką wojskowej służby kobiecej w T0W"GRYF Pomorski", 
laliną Kurowską oraz z jej następczynią, Franciszką Skomską.

V' zasobie naszego Archiwum jest także*
1. teczka osobów Haliny Kurowskiej /sygn. T-51/, W swojej relacji 

p.H.Kurowska podkreśla ofiarną pracę p.dr V’.Błońskiej w T0?'"Gryf Pom." 
na polu lekarsko-sanitarnym

2. taczka osobowa p.drZofli Kordylewskiej /sygn. K-93/, nieza- 
przysiężonego żołnierza AK, która podczas okupacji współpracowała
z p.dr W.lłeńską, przy czasowym przechowywaniu w szpitalu toruńskim 
ukrywających się członków konspiracji.

Wiceprezeg Fundacji
s i *-Prof. Andrzej Tomczak
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FUNDACJA
U c h iw u m  P o m o r s k ie  A r m i i  K r a jo w e j  

j l . W . G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 8 6  

87-100 TORUŃ

1 0 2 2  Z 2 0 0 1 T o ru ń  dnia 10 kwietnia 2001 r .L* da

Z a ś w i a d c z e n i e  nr 21j>

F u n d a c ja  a rch iw u m  P o m o rs k ie  A r m ii  Krajowej w Toruniu 
o ś w ia d c za  f  i ż  w naszym A rch iw um  znajduje s i ę  teczka osobowa
Wandy B ło ń s k ie j  / syg* &»159/ córki Teofila i Heleny zd* Brunsz 
urodzonej 30 października 1911 r* w Poznaniu •

Wanda Błeńska w 1924 r* ukończyła Uniwersytet Poznański 
Wydział lekarski * uzyskując dyplom lekarza.

Od października 1939 r* do ohwili aresztowania w 1944 r* 
praoowała jako techniczna łaborantka w Państwowym Zakładzie 
Higieny w Toruniu*

W październiku 1 9 4 2  r #  została zaprzysiężona do Tajnej 
Organizacji Wojskowej “Gryf Pomorski ”, przejmując pseudonimy 
“Szarotka" $ “Grażyna”* W T O W "Gryf Pomorski" następnie w 
A r m ii  K r a jo w e j"  pełniła funkcję komendantki Sanitarnego Oddziału 
Żeńskiego w Toruniu*

Dnia 2 3  czerwca 1 9 4 4  r. Wanda Błeńska została aresztowana 
przez Gestapo w Toruniu * więziona w Toruniu i Gdańsku*

D n ia  29 sierpnia 1 9 4 4  r* została zwolniona -  wykupiona 3 
więzienia przez żołnierzy konspiracyjnych organizacji, do których 
n a le & a ła *

Działalność konspiracyjną jej ofiarną pracę na polu lekarsko- 
s a n ita rn y m  o ra z  o d b y tą  k a r ę  w ię z ie n ia  potwierdzają relacje Haliny 
K u ro w s k ie j / t e c z k a  osobowa s y g *  1/  , Zofii Kordylewskiej/ teczkaI ; 1 ■ l1'
osobowa s y g *  K -93 / *  J a d w ig i Ja m ro s z  - K r y s z o z y ń s k ie j  /  te c z k a  osobowi 
s y g *  £ - 98 /  H e le n y  K a ła m a js k ie j  / t e c z k a  osobowa s y g *  K-3 9 1  / •

’
Dokumentalista
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Katarzyna Kołodziejczyk O (WOfTL ^  ^

Od trądu się nie umiera

Dr Wanda Błeńska z grupą studentów medycyny -  1986 r.

Przebieg choroby, obraz chorych, ich 
wygląd podobny jest do tego sprzed kilku 
tysięcy lat, wszak o trądzie znajdujemy 
wzmianki w egipskich papirusach, Starym 
Testamencie, w perskich i staroindyjskich 
rękopisach.

Przez długie wieki jedyną formą walki z 
trądem był brutalny system izolacji „n ie­
czystych” , których widok budził odrazę i 
powszechny lęk. Udając się do miejsc 
odosobnienia, chorzy mieli obowiązek 
ostrzegać zdrowe osoby -  kołatką, rogiem 
lub dzwonkami -  że znajdują się w pobliżu 
trędowatych. Chorym zabraniano czerpa­
nia wody ze studzien, palono ich ubrania, 
niszczono ich domy aż do ostatniego 
kamienia, by nie pozostał żaden ślad, 
żadna możliwość przeniesienia zarazy. Dla 
świata chorzy na trąd byli już umarłymi.

W dokumentalnym filmie ojca Feliksa 
Poćwiardowskiego (SVD), poświęconym 
dzisiejszemu leprozorium w Puri (Indie),

10

Ilu jest dziś chorych na trąd? 
Światowa Organizacja Zdrowia 
(WHO) podaje liczbę około piętnastu 
milionów osób. Nie wszystkie 
państwa przyznaję się jednak do 
występowania tej choroby na swoim 
terytorium, a prawie połowa 
przypadków zachorowań nie jest 
wykrywana. Tak więc, przy nieco 
śmielszych szacunkach, liczbę 
chorych na trąd można ocenić dziś na 
dwadzieścia milionów.

oglądamy ludzi, których ciała pokryte są 
plamami i wrzodami, a twarze są zniekształ­
cone: zapadnięte nosy, narośla oraz guzy 
na oczach i ustach, dłonie pozbawione 
palców, nogi ze szczątkami stóp... Od 1975 
roku zajmuje się nimi werbista, ojciec Ma­
rian Żelazek. Założył tu dla nich ambulato­
rium i szpital, kuchnię i warsztaty rzemieśl­
nicze.

Zaledwie kilka miesięcy temu wybrała 
się w drogę do ojca Żelazka pani dr Wanda 
Błeńska, szeroko znana na świecie -  nieste­
ty, mniej w Polsce -  wybitna specjalistka od 
spraw trądu, obdarzona wysokimi honora­
mi, orderami i odznaczeniami. Udała się do 
Puri, aby pomóc ojcu Żelazkowi w zorgani­
zowaniu bardziej skutecznej opieki lekars­
kiej w tamtejszym leprozorium.

W Bulubie
Doktor Wanda Błeńska jest Polką. Przed 

50 laty ukończyła studia medyczne na

Uniwersytecie w Poznaniu, uzupełnione po 
wojnie kursami z zakresu medycyny tropi­
kalnej, najpierw w Hamburgu, potem w 
Londynie. Od 1950 roku związana jest 
z Bulubą, małą miejscowością w Ugandzie 
nad jeziorem Wiktoria, niedaleko stołecz­
nego miasta Kampali. Tutaj, w katolickiej 
misji, siostry franciszkanki z Irlandii opie­
kują się także chorymi na trąd. Kiedy 25 lat 
temu dotarła tu dr Błeńska, w tamtejszym 
leprozorium było wówczas 400 chorych 
oraz setki osób wymagających opieki i le­
czenia, rozproszonych wokół misji. Dr Błeń­
ska była tu przez długie lata jedynym prawie 
lekarzem zajmującym się chorymi w dwóch 
szpitalach -  Bulubie i Nyendzie. Leczyła 
trędowatych, a także chorych na inne, 
zwyczajne niedomogi. Nie brakowało też 
„egzotycznych” chorób. W Ugandzie bo­
wiem występuje groźna malaria tropikalna, 
śpiączka i ameba.

Dla potrzeb miejscowego leprozorium 
dr Błeńska zorganizowała salę operacyjną 
oraz pracownię bakteriologiczną, a także 
kursy szkoleniowe dla pracowników. Od­
wiedzając chorych, pokonywała ogromne 
odległości i walczyła -  dosłownie -  z 
„ciemnościam i” , gdyż dopiero dziesięć lat 
po przyjeździe dr Bleńskiej Buluba otrzy­
mała światło elektryczne.

Wiele się od tamtej pory zmieniło w 
Bulubie. Dziś, wraz z dr Błeńską pracują 
tam także inni polscy lekarze: Elżbieta 
Kołakowska, Wanda Marczak-Malczewska 
i Henryk Nowak. Prasa, nie tylko polska 
donosiła o wielkich sukcesach w zwalcza­
niu trądu w Bulubie. Kiedy we wrześniu 
1986 roku, na kilka dni przed odjazdem 
dr Błeńskiej z Warszawy do Indii, miałam 
okazję z nią rozmawiać, dr Błeńska przy­
znała, że w Bulubie nie ma już ostrych 
przypadków trądu i zamiast „leprozorium” 
wolała używać nazwy „Szpital Uczelniany
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i Klinika” . W istocie, dziś szpital w Bulu­
bie dysponuje setką łóżek dla pacjentów 
z ostrymi przypadkami, nie tylko trądu. 
Główny zaś nacisk kładzie się tutaj na kursy 
szkoleniowe dla personelu, pielęgniarek 
oraz na zajęcia ze studentami medycyny.

Całe wieki nie było wiadomo, co jest 
przyczyną trądu, co wywołuje trąd, ani też, 
w jaki sposób można go leczyć. Dopiero w 
XIX wieku norweski uczony, Gerhard Ar- 
mauer Hansen wykrył pałeczki -  nazwane 
potem jego imieniem -  które wywołują trąd. 
Są one jakby dalekim krewnym prątka 
gruźlicy, pochodzą bowiem z tej samej 
rodziny mikrobakterii co prątki gruźlicy.

Choć medycyna w dziedzinie trądu po­
czyniła wielkie postępy, jednak nie udało się 
dotąd wyhodować tych pałeczek na sztucz­
nych pożywkach. Bakteriami tymi nie zara­
żają się także zwierzęta, z wyjątkiem pan­
cernika żyjącego w południowej Ameryce, 
do pewnego stopnia naszego jeża i białych 
myszy, które jednak przedtem należy poz­
bawić wszelkiej odporności. Te, między 
innymi, komplikacje powodują, że medycy­
na ciągle jeszcze nie dysponuje szczepion­
kami, które by uodporniły ludzki organizm 
na pałeczki Hansena.

Kwestia odporności organizmu zdaje się 
być kluczem do wyjaśnienia, która z osób 
jest podatna na trąd, a która się nim nigdy 
nie zarazi. W tym przypadku dr Błeńska 
dzieli ludzi na trzy kategorie: tych, którzy są 
odporni i w związku z tym nigdy nie 
zachorują na trąd; tych, którzy w ogólnym 
mechaniźmie odpornościowym mają jakiś 
błąd i przy zetknięciu się z zarazkiem 
zachorują na trąd; wreszcie na tych, w 
których organiźmie zarazki będą czekały na 
chwilę osłabienia, by się ujawnić. Taką 
chwilą może być wypadek, ciąża, stres 
fizyczny lub psychiczny oraz ogólne wyczer­
panie.

Chorobie sprzyjają w dużym stopniu: 
niedożywienie, jednostronne jedzenie, 
przebywanie w wielkich skupiskach ludz­
kich, złe warunki sanitarne czy brak higieny. 
W pewnym sensie jest to też powód, dla 
którego trąd zbiera żniwo głównie w krajach 
rozwijających się, przede wszystkim w Afry­
ce, Ameryce Łacińskiej, Azji i Oceanii.

Kwestia wykrycia samej choroby, jej 
zdiagnozowania nastręcza także wiele trud­
ności. Bowiem od momentu zarażenia -  w 
przypadku osoby pozbawionej odporności
-  do momentu rozwinięcia się choroby 
mijają najmniej dwa -  trzy lata, nieraz 15, 
a nawet 20 lat. Trąd nie jest jednak chorobą 
dziedziczną, ani zakaźną. Normalna odpor­
ność organizmu sprawia, że człowiek nie 
choruje także z powodu wielu innych zaraz­
ków, jakie ma w organiźmie. Zarazki trądu 
mogą przeniknąć do organizmu, na przy­
kład na skutek bliskiego i długiego kontaktu 
z chorym, nie znaczy to jednak -  podkreśla 
dr Błeńska -  że choroba zacznie się rozwi­
jać. Chorzy na trąd wydalają miliardy zaraz­
ków z nosa i z ust. Badana przy pomocy 
komputera kobieta -  w początkowym sta­
dium trądu -  wydzieliła w ciągu doby trzy 
razy dziewięć do dziewiątej potęgi zaraz­
ków. Mimo „emitowania” tak astronomicz­
nej liczby zarazków, pałeczki Hansena nie 
zawsze są groźne dla otoczenia.

Nadzieja dla cierpiących
W zależności od odporności organizmu 

trąd może mieć przebieg łagodny, bądź 
złośliwy. Ten ostatni -  trąd guzowaty -  poza 
uszkodzeniami skóry i nerwów obwodo­
wych, powoduje głębokie zniekształcenie 
twarzy, jamy ustnej, nosa, kończyn, powo­
duje też ślepotę.

A jednak, po 36 latach praktyki z trędo­
watymi, drBłęńska^twierdzi stanowczo, że

od trądu się nie umiera, że trąd daje się 
leczyć z dobrym skutkiem zarówno w Ugan­
dzie jak i na całym świecie. Jednakże w 
trakcie leczenia chory musi być otoczony 
troskliwą opieką, nie może też zgłosić się do 
leczenia, kiedy jest za późno. Powinien 
zacząć leczenie, nie przekroczywszy term i­
nu jednego miesiąca od momentu ujawnie­
nia się choroby. Należy też zapobiegać 
dalszym komplikacjom. W przypadkach 
ostrych, kiedy dochodzi do zapalenia ner­
wów obwodowych, chory traci czucie w 
kończynach i jest ciągle narażany na okale­
czenia, ponieważ nie czuje na przykład 
gwoździa, który utkwił w stopie, ani wrzątku, 
którym chory sparzył sobie dłoń. Te okale­
czenia powodują wtórne zapalenia i są dla 
chorego niebezpieczne.

Opowiadając o swych doświadczeniach, 
dr Błeńska-  podkreśliła, że prawdziwym 
przełomem w traktowaniu trądu okazały się 
lekarstwa, takie, jak sulfony, sterydy, cleofa- 
simina, rimfapicyna, która -  jak dotąd -  jest 
najbardziej skutecznym środkiem w lecze­
niu trądu. Chory ma dziś szansę całkowite­
go wyleczenia, jeśli się zgłosi w pierwszym 
stadium choroby i wytrwa w leczeniu, które 
w każdym przypadku trwa co najmniej 
kilkanaście lat. W bardziej zadawnionej 
fazie choroby skuteczna jest fizjoterapia, 
przeszczepy oraz inne zabiegi operacyjne. 
Dr Błeńska ma za sobą setki tego typu 
operacji -  z najlepszym skutkiem.

Lecznictwo terenowe, które zorganizo­
wała dr Błeńska, było również przełomem 
na wielką skalę i przyczyniło się w dużym 
stopniu do zahamowania ostrych przypad­
ków trądu. Dawniej, wspomina dr Błeńska, 
pacjent, który był oddalony od szpitala lub 
ambulatorium o 200 do 400 km, nie miał 
szans na wyleczenie, ponieważ nie był w 
stanie pokonać takiej odległości. Tak więc 
powstały w Bulubie kursy szkoleniowe dla 
pracowników terenowych, którzy przejęli 
opiekę nad chorymi w założonych w tym 
celu małych ośrodkach-filiach. Dotąd zorga­
nizowano 84 tego typu punkty.

Specyfika Ugandy
Bywają niekiedy szczęśliwe przesądy. 

W Ugandzie jest powiedzenie, które wszys­
cy starają się przestrzegać: „Kto zrobi 
krzywdę trędowatemu, sam na trąd zacho­
ruje” . -  Ależ nie, nie tylko dlatego chory na 
trąd w Ugandzie ma korzystniejszą atmos­
ferę niż chory w Indiach -  twierdzi dr 
Błeńska. W Indiach trędowaty jest na­
tychmiast izolowany, wyrzucony ze swojej 
kasty. Traci pracę, musi opuścić rodzinę, 
odejść z miasta i udać się do leprozorium. 
W Ugandzie jest nieco inaczej, ponieważ 
jest tu silnie rozbudowana więź rodzinna. 
W przypadku trądu rodzina na ogół nie 
opuszcza chorego. Przeciwnie, opiekuje 
się nim, odwiedza go, jeśli jest w szpitalu, 
troszczy się i zajmuje się chorym, kiedy się 
leczy w ambulatorium.

Prawie każda rodzina ma w Ugandzie 
swój dom i prawie każda -  bo aż 80 procent 
społeczeństwa -  ma kawałek ziemi, którą 
uprawia. Także chory, jeśli mu zdrowie 
pozwala, pracuje na swoim kawałku ziemi, 
jeśli nie może -  wyręcza go rodzina. Jest 
też stary zwyczaj, który nakazuje mężowi -  
jeśli chce mieć żonę -  wybudować dla niej 
dom. W przypadku kolejnych żon przyszły 
mąż buduje następne domy. -  Zdarza się 
oczywiście, że osoba chora na trąd traci 
pracę -  mówi dr Błeńska -  ale, w przypadku 
Ugandy, osoba ta i tak pozostaje w obrębie 
swoich bliskich, tam, gdzie jest jej dom. To 
prawda, bywa, że mąż opuści chorą na trąd 
żonę, że zostawia ją z dziećmi i na odwrót, 
ale to nie są częste przypadki. Jeśli się 
przytrafiają, to najbliższe otoczenie porzu-

a
conej osoby nie pozwoli jej zginąć z głodu.

W miarę upływu czasu, mieszkańcy 
Buluby, a także bardziej oddalonych tere­
nów -  pozbywali się lęku i strachu przed 
trądem głównie dlatego, że sami mogli 
zobaczyć, jak wiele całkowicie przywróco­
nych zdrowiu osób mogło powrócić do do­
mu. Najbardziej przekonywające były przy­
padki osób, które powróciły do domu bez 
zniekształceń.

Lata wojny domowej rozpętanej przez 
rywalizujących o władzę: Miltona Obotę 
oraz Idi Amina -  dziś symboli setek tysięcy 
pomordowanych, oraz ogólnego załamania 
się gospodarczego kraju -  te lata, choć dla 
Ugandy nieszczęsne, przełamały w dużym 
stopniu resztki oporu wobec chorych na 
trąd. -  W czasie wojny -  mówi dr Błeńska -  
zapadła się cała służba zdrowia, całe ogól­
ne szpitalnictwo. Nie było lekarstw, opatrun­
ków, kocy, materacy, prześcieradeł... Nie 
było niczego. Jedyne szpitale, które wtedy 
działały, to były szpitale misyjne. Tak więc 
siłą rzeczy, ludzie byli zmuszeni korzystać z 
pomocy szpitali, które zajmowały się trędo­
watymi. Ocierając się o trąd -  mówi dr 
Błeńska -  przestali się go bać. Dziś trąd 
traktowany jest w Bulubie jak każda inna 
choroba.

Czas bardziej przychylny
Powoli zmienia się nastawienie do cho­

rych na trąd także w innych państwach. 
Jednakże, obok barier psychologicznych, 
do pokonania są także bariery finansowe. 
Leczenie trądu jest kosztowne. Państwa, 
które borykają się z ogólną biedą, nie 
zawsze są w stanie sprostać zadaniu. Stąd 
także tak ogromna rola Kościoła, a przede 
wszystkim misjonarzy oraz sióstr zakon­
nych -  tych, których nazwiska przeszły do 
historii, jak i tych, którzy dziś oddają swe siły 
trędowatym. Główny ciężar opieki nad trę­
dowatymi spoczywa ciągle jeszcze na mis­
jach oraz organizacjach charytatywnych.

Ogromne sumy pieniędzy pochłaniają 
badania nad trądem, między innymi z 
zakresu genetyki, biologii, immunologii, far­
makologii... Niektóre z tych przedsięwzięć 
finansuje Światowa Organizacja Zdrowia, 
na przykład tak niesłychanie ważne próby 
znalezienia szczepionki. Ciągle jednak do­
tychczasowe zasoby są przysłowiową kro­
plą w morzu potrzeb.

Wiele nadziei pokładają zainteresowani 
we wzrastającej uwadze, jaką świat przeja­
wia wobec trędowatych. Powstało wiele 
pism specjalistycznych oraz kilka organiza­
cji o charakterze międzynarodowym, jak 
International Federation of Anti-Leprosy 
Associations (we Francji), czy International 
Leprosy Association (USA).

Światowy Dzień Trędowatych, obcho­
dzony w ostatnią niedzielę stycznia, ma 
między innymi na celu uświadomienie nie 
tylko wstrząsającego faktu, jakim u progu 
XXI wieku jest trąd, ale i pobudzenie 
wszystkich państw, szczególnie tych, w 
których trąd pozostał jedynie wspomnie­
niem średniowiecznej plagi, do bardziej 
aktywnego działania na rzecz osób dotknię­
tych tą chorobą.

Kiedy zapytałam dr Błeńską, w jaki 
sposób ujęłaby swoją misję, odpowiedziała:
-  Człowiek, który cierpi, nie jest szczęśliwy. 
Człowiek, który jest ciężko chory, który jest 
odepchnięty -  jest nieszczęśliwy i to jego 
nieszczęście jest jak głaz na drodze. Usu­
nąć -  do pewnego stopnia -  ludzkie cierpie­
nie -  to moje zadanie.

Gdyby dziś wszyscy chorzy na trąd 
mogli się leczyć tak jak w Bulubie, w każ­
dym szpitalu i w każdym ambulatorium, na 
świecie byłoby około 20 milionów nieszczę­
śliwych mniej.
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Z w y c z a jn y  życiorys osoby skromnej, materialnie 
niezasobnej. zdanej n3 własne siły, a!e i uparte j: 
W anda chcia ła zostać lekarzem i szia do tego celu 
nie poddając się trudnościom , a w ięc  doskonaląc 
i rozszerzając sw oją w iedzę. I w łaśc iw ie  można by p o ­
w iedzieć: osiągnęła ten cel —  gdyby nie coś jeszcze, 
co tk w iło  w  niej g łęboko  i w  ciszy, a co by ło  w sp o m ­
nianym  już  wyżej marzeniem. Marzeniem w  tam tych 
latach raczej n ieosiąga lnym . Lecz i tu upór W andy 
w yraz ił się znalezieniem  sobie jak gdyby surogatu, 
zastąpienia nierealnego realnym. Będąc osobą w ie ­
rzącą, zbliżyła się w  czasie s tud iów  do  tych grup 
m łodzieży akadem ickie j, które brały czynny udział 
w  życiu Kościoła. W śród nich —  oczyw iście  na jbar­
dziej pociągnę ła  ją grupa zajmująca się m isjologią. 
St3la się ak tyw nym  członkiem  Akadem ickiego Kola 
M isy jnego  w  Poznaniu. Poznała tam  kilku m is jona­
rzy, a.przez n ich —  od leg ły  św ia t p rym ityw nych  p le ­
m ion ; poprzez lekturę, p rzygotow yw ane referaty i  d y ­
skusje poznawała tez nędzę św iata i przeżywała to 
w  św ie tle  nakazów  Ewangelii Poza medycyną, która 
coraz m ocnie j u trw a la ła  się w  m łodej adeptce jako 
sluzba cz łow ieko w i, # nie zawód, był to drugi, ba r­
dzo w ła śc iw y  św ia t W andy. W krótce też objęła dział 
organizacyjny w  Zw iązku Akadem ickich Kół M i­
syjnych w  Polsce, k tó ry  od r 1928 w ydaw a ł w  Pozna­
niu Annales Missięlogicae  — Roczniki M isjologictne. 
I dop ie ro  połączenie tych dw óch  nu rtów  życia W an­
dy pe łn ie j rysuje je j obraz drobnej, niem al filig ra n o ­
wej budow y ciała —  ta m łoda kobieta okazała także 
w ie le siły i fizycznej sprawności, gdy stanęła w obec 
próby, jaką przyniósł Polsce w ojenny Wrzesień, a p o ­
tem  okupacja.

■I

P-zu-ij v ktaJU11*.
w ej przy arm ii gen M aczka podję ła  jako  lekarz pracę 
w  szpita lu U N R R -y , potem  *v szpita lach w o jsko w ych  
po lsk ich  w  N iem czech, a gdy dostata po zw o len ie  
na w yjazd  do A n g lii, (skąd ła tw ie j by ło  dostać się 
do  jak ie jś  m is ji) przepracowała tam  rok w  szpita lu 
p o w ia to w y m  w  Essex i —  na w szelk i w ypadek —  
o d b y ła  kurs m edycyny trop ika lne j w  L iverpoo lu  („ te n  
kurs by ł trochę g lo d o w a ty "  —  w spom ina ).

Tak kończy się d rug i rozdział życiorysu dr B leńskiej, 
a zaczyna trzeci —  najw ażnie jszy, w  którym  nierealne 
staje się realnym , a ścieżki, jakim i do tychczas kroczy­
ła, stają się zrozum ia łym  i log icznym  w stępem  do 
tego, co teraz nastąpi. Marzenie zaczyna się spełniać.

W  L ive rp o o lu  zamieszkała u pani, u które j rów n ież 
w yn a jm o w a ł p o kó j Father Robinson ze Zgrom adzenia 
B ia łych  O jc ó w  (W h ite  Fathers). W anda pow iedzia ła  
mu kiedyś, że chę tn ie  po jecha łaby do Rodezji, gdzie 
pracu ją  po lsk ie  m isje. A le  cn  w skazał je j inne m iejsce: 
F o rt-P orta l w  dys trykc ie  Toro w  Ugandzie, gdzie 
w  kró tk im  czasie będzie bardzo po trzebny lekarz do 
m ającego tam  po w stać  leprozorium . Napisał w  tej 
spraw ie do  b iskupa w  Mbarara, o d pow ied ź  przyszła 
od razu, z p ropozyc ją  na tychm iastow ego przyjazdu 
do F o rt-P o rta lu , na razie do szpitala. Ponieważ rząd 
chc ia ł u tw o rzyć  leprozorium  pod w arunkiem , że p ie ­
czę nad n im  obe jm ą  o jcow ie , b iskup zaw iadom ił ra­
dośnie w ładze  pa ńs tw ow e , iz w łaśn ie  jest lekarka, 
k tóra  może to p o p row a dz ić  S praw y zaczęły się to ­
czyć szybko. F o rt-P orta l naglił, W anda była przera 
zona od pow ie d z ia ln o śc ią , jaka na nią spadała. M iała 
ty lko  4 dni na spakow an ie  się i za ła tw ien ie  fo rm a lnoś­
ci w y ja z d o w y c h . A le gdy na statku zaczęła czytać 
książkę o trądzie, ogarną ł ją entuzjazm  do tej pracy.

O puściła  A n g lię  19 lutego, do Fort-P orta lu  przy­
była (przez M om basę i Kampalę) w  marcu 1950 roku 
P racow ała tam  przez rok i jeden m iesiąc, zach łystując 
się s w o in f  p ie rw szym  kontaktem  z A fryką. Tym cza­
sem pertrak tac je  z rządem przeciągały się: rząd p rag ­
nął n ie w ie lk ie j p lacó w k i, b iskup m iał p lany szersze — 
i w  końcu  n ic  z tego nie wyszło. Lecz zanim sprawy 
u tknę ły  na m a rtw ym  punkcie, W anda zgłosiła prośbę
0 p o zw o len ie  od byc ia  3 -m iesięcznej praktyki w  je d ­
nym  z le p ro z o n c w  p row adzonych przez siostry Fran­
c iszkank i; tym  bardziej, ze dojeżdżała tam do ryw czo  
jako lekarz —  d r C onn o lly , w  zakonie siostra A ssum p- 
ta, która m o g i:  udzie lić W andzie cennych w skazó­
w ek  (d r C o n n o !‘y w stąp iła  do zakonu po 10 !3tach 
p raktyk i leka rsk ie j). Za obopó+ną zgodą o jcó w
1 sióstr —  2 stycznia 1951 r. W anda p rzyby ła -d o  
B u luby  w  d y s t- .k c ie  Busoga, lecz praktykę swą o d b y ­
w a ła  g łó w n ie  a  od leg łe j o 50 km Nyendze, do które j 
do jeżdżała rro tb cyk le m . Gdy rząd ostatecznie w y ­
co fa ł się ze so raw y leprozorium  w  Port-Porta!. s io ­
stry za p ro p o n o w a ły  pracę u nich. I tak —  od 24 k w ie t­
nia dr B łe ń i-3  została o fic ja ln ie  lekarzem trę dow a­
tych przy m.s.i ss. Franciszkanek w  Bulubie, z o b o ­
w iązk iem  p ? -:r.»n ad  Nyengą.
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Dokładnie w  przeddzień w ybuchu w o jn y  W anda 
przyjechała do G dyn i, zgłosiła się do Szpilaia M a­
rynarki W ojennej, 4  października w róciła  do To<unia, 
w stąp iła  do w o jsko w e j organizacji podziemnej G ryf 
Pomorski, pracu jąc jednocześn ie w  toruńskim  Za­
kładzie H ig ieny pod kierunkiem  niem ieckim  jako 
„techn ische  A ss is ten tin ” ; 23 czerwca 1944 r. została 
aresztowana i w yw ie z io n a  do Gdańska, ale już w o jna  
dogasała i W 'andzie udało się znów  dotrzeć do T o ­
runia, gdzie na tychm iast objęła Szpital M iejski, który 
został po ode jśc iu  N iem ców  bez personelu. Zb ie­
rała opa trunk i w śród  cz łonków  sw o je j organizacji, 
zdobyw ała dla cho rych  żywność, a potem, gdy juz 
wszystko • zaczęło ja ko -ta ko  funkc jonow ać, p o je ­
chała do Łodzi, gdzie  juz czynny był P aństw owy Za­
kład H ig ieny jako  f ilia  Warszaw*/, stąd zaś skierow ano 
ją do fiS  gdańskie j: tu trzeba było w ydobyw ać z ruin 
oca la ły  dobytek  Zakładu, organizow ać pracę od p o ­
czątku, w  kon takc ie  z Akadem ią Lekarską, przy której 
była tez Szkoła P ie lęgn iarek W anda w ykłada ła tam 
bakterio logię. I choć ,,był g łó d ", jak sama w spom ina —  
te dn i w ie lk iego  entuzjazmu, że dźw iga się znów  
Ojczyzna do  życia —  „b y ły  to  cudne czasy” . I w tedy 
przysz&ił lis t z N iem iec od brata (by ł oficerem  re- 
zetwy. a z zaw odu p raw n ik iem ). Zawiadam iał, że po 
w yjśc iu  z o fla gu  w ys tęp u je  jako adw okat w  sprawach 
tzw . d ip isó w  (cz. osób przesiedlonych —  Displaced 
Persons) i że o d n o w iła  się jego  choroba żołądka (by ł 
w  czasie okupac ji ope row any i raz udało się W andzie 
do trzeć do Oflagu w  Stargardzie, aby dać mu po 
kryjom u sw ą krew  do transfuzji. Cudem uniknęła 
w ted y  rozstrzelan ia). Serce siostry rw ało się do brata, 
tym  bardziej, ze jako  lekarz o rientow a ła się, iz stan 
jego jest groźny. C hcia ła go chociaż zobaczyć. K ilka­
krotnie składała przez M in is te rs tw o  Zdrow ia u m o ty ­
w ow ane podania o  zezwolenie na krótki w yjazd.
O dm ów iono . [ -----------] (Ust3wa z dn. 31 VII 81 r..
0  kon tro li pub likac ji i w idow isk , art. 2, pkt 1 (Dz.U. 
nr 20. poz. 99, zm: 1%983 Dz U. nr 44 poz. 204) Obóz 
D.P. był pod Lubeką, brat w  Hannowerze. Z przygo­
dami dotarła tam Znalazła go chorego, w  biedzie i 
zaniedbaniu. Nie m ogła go tak zostaw ić. P ie lęgnow a­
ła go ptzez trzy tygodn ie . Tymczasem statek odpłynął. 
Powrotna droga do kraju została odcięta. W stą ­
piła w-ęc tjsm g o  , ,Pestek", kobiecej s łu ż b y  w ojsko -

„ D aw no odczuw ana potrzeba stałego lekarza c a ł­
kow ic ie  oddanego pracy dia trędow atych, która od 
czasu w prow adzen ia  no w ych  Jęków stała się p o trze ­

bą palącą —  spełniła się cud ow n ie  z przybyciem  dr 
W andy B łeńskiej. Dr Błeńska urodziła się. w ych o w a ła  
i w ykszta łc iła  w  Polsce..." — tak napiszą (po an g ie l­
sku) w  10 lat potem  siostry m isjonarki w  ju b ile u s z o ­
w e j jedn odn iów ce .

W  1 951 r. Bułuba nie przypom inała w  niczym  d z i­
siejszego, bardzo ucyw ilizow an ego  osiedł3. D oktor 
Błeńska weszła jednak do zorganizowanego juz tam 
życia, a leczenie pac jen tów  odbyw a ło  się na tym  p o ­
ziomie. jaki w ów czas by ł m ożliw y. O toczyła ją życz li­
wość i dobra atmosfera pracy. Żyła jeszcze w ted y  M a t­
ka Kev>in, założycielka tego zakonu m isyjnego z d o ­
mem m acierzystym  w  D ub lin ie  w  Irlandii i pierwsza 
organizatorka osiedli dla trędow atych  w  B u iub ie  
i w  Nyendze, a to w iązało n o w o  przybyłą p racow n icę  
m isji —  z „p rapoczą tk iem ”  p laców ki. S tosunki m ię ­
dzy K.evin i W andą stały się od  razu bardzo serdeczne. 
Była wszakze pewna subtełna sprawa, n ie ła tw a dla 
s taw ia jące j pierwsze k to k i v. loczemu trądu m łode j
i nieznanej lekark i... D okto r Błeńska z natury rzeczy 
podlega ła misji, która ją zatrudniła, i siostrom , które 
p row adz iły  tę pracę od lat. Zachowanie niezależności 
w  dz iedz in ie  dyspozyc ji lekarskich było sprawą w ie l­
kiego taktu  i ku ltu ry  osobiste j. Ten takt i tę ku ltu rę  
dokto r W anda okazała w  na jwyższym  stopn iu .

(c d . n a s tą p i)

Z C r S A  F L O R C Z A K
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D a r iu s z  Ja w o r s k i

Kiedy w 1992 roku Wanda Błeńska wróciła do kraju, 
zaczęto obsypywać ją  medalami i iionorami: a to pre­
zydent Wałęsa wręczył je j Krzyż Komandorski 
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski; poznańska 
Akademia Medyczna dorzuciła doktorat honoris 
causa; je j imieniem nazwano jedną ze szkół. Wanda 
Błeńska stała się też wdzięcznym tematem dla me­
diów, które nazywały ją  Matką Trędowatych, niekie­
dy stawiając w szeregu z Matką Teresą z Kalkuty.

Ona „pasuje” wszystkim — mówi jeden z poznań­
skich publicystów - jest. głęboko wierząca, lecz nigdy 
nie była bigotką, jest katoliczką z kombatancką prze­
szłością, lecz o postawie w pełni ekumenicznej. Jej 
ewangelizacyjnym narzędziem nie była sukienka zakon­
na lecz lekarska sprawność i wiedza. Z godną podziwu 
pogodą ducha, cierpliwością i skromnością znosi żarnie 
szanie wokół swojej osoby, a ma już 86 lat. Nie „doroi: 
la się", a przecież nie jest to dla niej powód do smutku., 
[est więc świetnym kandydatem na dyżurny autorytet 
naszych czasów, w których ludzie z uporem poszukują 
tych, co dają świadectwo „bycia" człowiekiem...

Wanda Błeńska nie daje się wepchnąć na cokół i ob­
lać spiżem. — Honory i odznaczenia — jak sama mówi
— przyciągają jedne drugie. To takie prawo serii. Daw­
niej, gdy obdarowywano mnie kolejnymi zaszczytami, 
powtarzałam taki przedwojenny wierszyk:

Czemu jest tyle krzyży? /Nie dziw się teinu kumo­
trze /Dawniej łotr wisiał na krzyżu /Dziś krzyż wisi 
na łotrze... ale teraz już tego nie robię... przecież tak ła­
two można kogoś urazić...

Nie miałam powołania
Centrum szkoleniowe dla pielęgniarek i studentów me­
dycyny w ugandyjskiej Bulubie nazwano jej imieniem. - 
Ja naprawdę tak wiele nie zrobiłam— zarzeka się pani 
Wanda. - Nigdy nie zgodzę się na jakiekolwiek porów­
nania z dziełem Matki Teresy. To była święta kobieta...

— Doktor Błeńska wymyka się wszelkim stereoty­
pom „bycia na misiach" - mówi misjonarz i pWnrz oj­
ciec Jarosław Różański. — Jej droga nie była usiana ró­
żami, a jednak to „ona stała się jak oni”. Wypełniła 
bowiem swoje posłannictwo - to było jej powołanie, jej 
droga. Jej zadanie do wykonania. Udało się jej też wro­
snąć w kulturę tej misyjnej ojczyzny.

Nie pamięta, kiedy po raz pierwszy zapragnęła wy­
jechać na misję - to rosło wraz z nią. Przez lata pielę­
gnowała swoje marzenia, licząc na to, że po ukończe­
niu studiów medycznych dopnie swego, ale nie było to 
takie proste.

-Zeby wyjechać na misję- wspomina doktor Błeń­
ska — kobieta albo musiała wyjść za mąż, albo wstąpić 
do zakonu. Na pierwsze się nie zdecydowałam, a powo­
łania po prostu nie miałam.

Wybuchła wojna. Doktor Błeńska przystąpiła do 
konspiracji i nie uniknęła aresztowania. W 1946 roku 
znalazła się w Niemczech. Później w Hamburgu i Lon­
dynie zaliczyła kolejne kursy medycyny tropikalnej i hi­

gieny. Była coraz bliżej spełnienia swoich marzeń. Przy­
jęła propozycję wyjazdu do Ugandy. Miała leczyć 
trędowatych. W lutym 1950 zanotowała w swoim dzien­
niku: „Staram się nie myśleć o tym, że opuszczam An­
glię. Prócz fizycznego zmęczenia mam pokój w sercu 
i jakąś cichą spokojną radość. Jestem właściwie bardzo 
szczęśliwa, jak ta, co nie ma a posiada wszystko”.

- Dlaczego atrakcyjna i wykształcona kobieta nie zfr 
kłada rodziny, nie rodzi dzieci, spełniając się w swoim

macierzyństwie, a jedzie do Afryki i leczy tam trędowa­
tych? — zastanawia się jeden z socjologów. - Przed ni­
kim i niczym nie uciekała, nikt jej nic nie kazał...

Misyjna próba
Dziennikarze próbują ją podejść. Szukając dziury w ca­
łym starają się znaleźć jakiś „filmowy” imperatyw jej po­
wołania: głos Boga, miłosny zawód, integrystyczne ambi­
cje. A tymczasem ona okazuje się osobą 
niedramatyczną. choć na jej drodze nie brakowało dra­
matów. A ona sama nie doszuka się w niej sprzeczności, 
bo jest pełna harmonii...

— Nie wszyscy wytrzymują misyjną próbę — stwier­
dza misjonarz z kilkunastoletnim stażem. — Załamują 
się księża, siostry zakonne, ludzie świeccy, choć do Afry­
ki, Azji czy Ameryki Południowej jadą dobrowolnie. 
Matka Teresa mówiła kiedyś do przełożonych, którzy 
wysyłali „swoich ludzi" na misje: „Pytajcie, czy są szczę­
śliwi, bo ci, którzy wyjeżdżają na misje muszą być szczę­
ki „i. Inaczej nie będą wstanie nieść innym radości”. My 
wierny, że kandydatów na misje trzeba przygotowywać 
na najgorsze. To jest najlepszy sposób.

f  — Paliłam się do tej pracy — wspomina Wanda 
Błeńska. - Mimo że wcale nie miałam ochoty zarazić się 
trądem i rozpaść na kawałki. Przeciwnie, chciałam 
wrócić cała i zdrowa. W Bulubie nad Jeziorem Wiktorii, 
w sercu Afryki Równikowej, tworzyła leprozorium 
(„ośrodek” dla trędowatych). Przed nią pracowało tam 
dwóch lekarzy. Po roku obaj odeszli. Nie wierzono więc, 
że ona pozostanie tam dłużej - była ponoć zbyt 
elegancka.

— Nie podpisałam kontraktu — wspomina Wanda 
Błeńska — i siedziałam tam przeszło czterdzieści lat.

— Z jednej strony było jej może łatwiej niż innym
— mówi jeden z przyjaciół Wandy Błeńskiej. - Nie mając 
rodziny mogła mocniej zatopić się w swojej pracy. A 
pracowała w krainie niezwykłej roślinności i 
niezwykłych zwierząt. Z drugiej strony była to kraina 
biedy; kraina pustoszona śpiączką, trądem, a ostatnio 
wirusem HIV.

Trąd zawsze budzi! lęk i odrazę. W zależności od 
kultury wierzono, że był karą za grzech, klątwą bogów 
czy skutkiem rzucenia czarów.

— Nie mogłam się bać - zwierza się Wanda Błeńska.
— Inaczej nie mogłabym tam pracować. Chyba tylko raz 
zadrżałam, kiedy pojawiła się charakterystyczna biała 
plamka. Skończyło się jednak na strachu.

— Lęki dopadają wszystkich — wspomina jeden z 
misjonarzy. - Wątpimy, ulegamy słabościom. Jednych 
dobija klimat, innych choroby, a jeszcze innych 
niemożność wniknięcia w miejscową kulturę. Ale 
zdarza się też, że to ta kultura nas pochłania. Pragnienie 
osiedlenia jest tak silne, że niszczy nasze powołanie.

— Misjonarze często mówią, iż to, co robią jest takie 
zwyczajne - mówi ojciec Różański. - i tak jest, pod 
warunkiem, że „jest się na swoim miejscu". Gdy udaje 
się wejść w miejscową kulturę i przezwyciężyć syndrom 
emigranta, to misyjna codzienność przestaje być 
trudem. Głoszenie Ewangelii musi opierać się na 
inkulturacji Kościoła, czyli przystosowania go do 
miejscowej kultury. Tego nie należy się bać, bo przecież 
wiara musi być przeżywana w obliczu tego, co mi jest 
bliskie, najbliższe. Misje to jednak nie tylko głoszenie 
Ewangelii. To także swoista promocja człowieka. To 
pomoc dawana człowiekowi: jego leczenie i kształcenie.
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Tęsknię za tamtym miejscem
Doktor Błeńska z zakłopotaniem reaguje na zachwyty 
nad jej osobą. Nie potrafi odmawiać: ani instytucjom, 
ani oficjelom, ani dziennikarzom, więc przesiada się z 
pociągu na pociąg i odpowiada na pytania. Nie ma w 
niej nic z Hamleta ani Gombrowicza, jest „jedynie” 
ciepło i jakaś przedziwna pewność sensu codziennej 
drogi. Nie daje się namówić na napisanie autobiografii. 
Nie uważa się też za eksperta od czarnej Afryki.

- Jest taka pouczająca przypowieść — opowiada 
ojciec Różański. - „Jeśli ktoś bjł w jakimś kraju przez 
trzy miesiące, to może napisać o tym kraju kilka 
książek; gdy był tam kilka lat, może napisać kilka 
esejów; a jeżeli był tam lat kilkadziesiąt, to zaczyna 
dopiero ten kraj rozumieć.

- Chyba wypełniłam swoją misję - zastanawia się 
nieśmiało „niedramatyczna” Wanda Błeńska. - Kościół 
zawarł ją w triadzie: Iść — Zostać — Wrócić.

Czasami wraca do niej sen: dochodzi do „swojego” 
domu w Bulubie; uśmiechnięci chorzy wyciągają ręce 
w geście powitania, wtedy się budzi.

- Tęsknię za tamtym miejscem, ale nie jadę tam. 
Tym, co mnie zastąpili muszę dać trochę spokoju, aby 
stanęli na własnych nogach. Nie chcę ich swoją osobą 
krępować i zmuszać, aby stale „coś" pamiętali. To jest 

jak z młodym małżeństwem, które w pewnym 

momencie trzeba zostawić samemu sobie.

*  W tekście wykorzystano wypowiedź W. BłeńskleJ 
zamieszczoną w pracy A. Andrzejaka I i.  Różańskiego 
„Medycyna I ewangelizacja. Rozmowy z Wandą 
Błońską". Poznań 1996 r.
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Buluba

W Polsce nigdy nie brakowało ludzi, gotowych 

pomagać innym nawet w najdalszych zakątkach świata. 1 tak 

z inicjatywy o. Jana Beyzyma dzięki ofiarom Polaków 

z Galicji zbudowany został na Madagaskarze szpital, który 

służy po dzień dzisiejszy. Innym ośrodkiem medycznym 

w którego rozwój wnieśli olbrzymi wkład Polacy jest 

Centrum Leczenia i Rehabilitacji Trądu w Bulubie 

w Ugandzie. Z  ośrodkiem tym związana jest osoba pani

która zanim przybyła pomagać dr Wandzie ukończyła kurs 

rehabilitacji w Instytucie Ortopedii w Poznaniu. Przez 15 lat 

zajmowała się rehabilitacją przed i pooperacyjną utworzyła 

protezownię, w której 

wytwarzano odpowie­

dnie sandały i obu­

wie dla trędowatych 

oraz protezy. Jeździła 

nawet do Etiopii jako 

instruktorka w tym 

zakresie. Wyszkoliła 

zespół pracowników, 

który po jej śmierci 

przejął tę działalność.

W szkole dla dzieci 

trędowatych przez 

wiele lat uczyła sio­

stra dr Wandy B łeń­

skiej - Janina Pasko­

wa.

Dzisiaj sytuacja 

zmieniła się. Chorych 

na trąd jest zdecy­

dowanie mniej. Jed­

nak nadal w Bulubie co roku rejestrowanych jest ponad 100 

nowych przypadków trądu.

Z czasem jak chorych na trąd ubywa, coraz groźniejszy 

staje się problem A IDS. Wzrosła w związku z tym liczba 

zachorowań na gruźlicę, nawet wśród dzieci. Obecnie 

szpital w Nyendze przeznaczony jest wyłącznie dla chorych 

na gruźlicę. Nadal jednym z głównych problemów 

w okolicach Buluby, ale i problemem dotyczącym całej 

Afryki jest niedożywienie. Jest też malaria i odra często 

przebiegająca z powikłaniem w postaci zapalenia płuc, 

zapaleniem górnych dróg oddechowych i biegunek.

Po wyjeździe dr Błeńskiej w 1993 r., głównym lepro- 

logiem w Bulubie został jej uczeń dr Joseph Kawuma, 

a personel medyczny w Bulubie stanowią dziś wyłącznie 

afrykańscy lekarze. Mam jednak nadzieję, że kontakty 

Buluby z Polską nadal będą się utrzymywać, a piękne karty 

historii ośrodka zapisane przez Polaków nigdy nie zostaną 

zapomniane - ani tam, ani u nas w kraju. Chciałabym 

podziękować Fundacji Pomocy Humanitarnej «Redemptoris 

Missio» za umożliw ienie mi odbycia praktyki medycznej 

właśnie w tym ośrodku.

dr Wandy Błeńskiej, (członek Rady Fundacji Pomocy 

Humanitarnej «Redemptoris M issio»), która w kwietniu 

1951 r. została tam oficjalnym lekarzem. Właśnie od tego 

momentu nastąpił rozkwit ośrodka, który stał się z czasem 

centrum szkoleniowym przygotowującym kolejne pokolenia 

lekarzy i asystentów medycznych. Dr Błeńska nie była 

w swoich wysiłkach osamotniona. Z  czasem w Bulubie 

powstał cały zespół polskich lekarzy, którzy przyjeżdżali 

pomagać dr Wandzie. 1 tak w 1967 r. Nyengę objął dermato­

log - Bohdan Kozłowski. W 1969 r. przyjechała lekarka 

Elżbieta Kołakowska, która przejęła prowadzenie szpitala

i współpracowała w szkoleniu personelu. Po wyjeździe 

dr Kozłowskiego Nyengę przejęła doktor Wanda Marczak- 

Malczewska z Zakopanego. Przez 25 lat zajmowała się dy-

stryktem Bugandy.

I Z jej inicjat\\\\ 

u powstał

osobn\ odd/iał dia 

; * I dzieci trędowai\eh.

H e  któr> obecnie jest

‘f i  ... oddziałem ogólno -

\ V|P3 p e d i a t r y c z n y m .  

H  U %  f l B s j  gdyż zachorowal-

ność na trąd w cią­

gu tych kilkudzie­

sięciu lat pracy 

polskich lekarzy 

znacznie zmalała. 

Później przyjechał 

do Buluby doktor 

Henryk Nowak. 

Rozwój rehabilita­

cji w Bulubie na- 

Janina Bartkiewicz zajmowała stąpił dzięki Ja- 

się rehabilitacją ninie Bartkiewicz,

Anna Andrzejewska

Dzisiaj coraz groźniejszy staje się problem AIDS
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Pani doktor od trędowatych
L eszek W ołosiuk

Wanda Błeńska z pacjentem; lala 70.

G dy dzwoniłem do Poznania, gdzie 

doktor Wanda Błeńska mieszka 

od powrotu, z Afryki, czyli od 

roku 1992, w słuchawce odezwał się ci­

chy głos kobiecy. Wiedziałem, że „matka 

trędowatych” jest osobą w latach (rocznik 

1911), a nadto słynną, odznaczaną przez 

Papieża i prezydenta RP. Spodziewałem 

się więc zastać, jak to się mówi, zacną 

matronę. A zastałem...

Doktor Błeńska wróciła właśnie z uro­

czystości 40-lecia German Leprosy Relief 
Assotiation w Wiirzburgu, krajowego od­

działu ILEP (International Leprosy) - 
organizacji zajmującej się leczeniem trą­

du. Jest rzeczowa i uśmiechnięta. Co chwi­

la dzwoni telefon. Wtedy pani doktor zry­

wa się, podbiega, jakby miała lat, powiedz­

my, połowę. W  stojącym obok telefonu 

kalendarzu niemal na każdy dzień zapla­

nowane jest jakieś spotkanie.

- Proszą mnie o to różne osoby, najczę­
ściej szkoły - mówi. - Lubię rozmawiać z 
młodzieżą w ramach, jak to nazywają, 
spotkań z ciekawymi ludźmi. Opowiadam
o Afryce - przyrodzie, obyczajach, lu­
dziach. I oczywiście o misjach.

wojennych na spotkania rodzinne w So­

pocie „u babuni” przyjeżdżało, bywało, 49 

wnucząt.

Tuż po nastaniu odrodzonej Polski Te­

ofil Błeński osiadł w Toruniu, stolicy wo­

jewództwa pomorskiego. Został szkolnym 

wizytatorem. Był czas plebiscytu na War­

mii i Mazurach, i do Błeńskiego przyby­

wali tamtejsi polscy działacze. - Piłsud­
ski ciągle patrzył na Wschód, a my w Wiet- 
kopolsce i na Pomorzu nie mogliśmy nie 
dostrzec kresów północnych i zachodnich
- tłumaczy z dawnym żarem córka wizy­

tatora z Torunia.

Po studiach w Poznaniu doktor Błeńska 

chciała robić specjalizację ginekologa-po- 

łożnika. Nie starczyło jednak pieniędzy. 

Zatrudniła się więc w Państwowym Za­

kładzie Higieny w Toruniu.
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O pracy misyjnej marzyła od młodości, 

jeszcze w gimnazjum (w Toruniu), a po­

tem na studiach medycznych (w Pozna­

niu, w latach 1928-34). Należała do Aka­

demickiego Koła Misyjnego. Koło dzia-

W  1939 roku przyrodni brat Wandy, 

Roman Błeński, aplikował akurat w pro­

kuraturze. Na wojnę wyruszył jako oficer 

zwiadu. Na koniu oczywiście. - W  zwia­
dzie i bez krótkiej broni? - irytował się 

ojciec przy pożegnaniu. Ta niechęć Wiel­

kopolan i Pomorzan do sanacji i ludzi Pił­

sudskiego trwa do dziś.

Brat dostał się do niewoli, do oflagu. 

Wanda odwiedzała go tam kilkakrotnie - 

nielegalnie, bez zezwolenia na podróż do 

Rzeszy. Ciężko znosił niewolę, miał wrzo­

dy (operowali go wojskowi lekarze fran-

Po prawej: chora na trąd pacjentka doktor

łało początkowo przy Sodalicji Mariań­

skiej, ale wkrótce usamodzielniło się i 

przybrało nazwę Koła Misjologicznego.

Wspomina: - Utworzyliśmy Związek 
Akademickich Kół Misyjnych. Pisywałam 
w wydawanych przez ZAKM ,,Annales 
Misiologicae",prosiłam znanych misjona­
rzy o nadsyłanie artykułów.

Pismo drukowało m.in. relacje z dzia­

łań polskich lekarzy i misjonarzy w dale­

kim świecie: doktorów Szuniewiczai Ster- 

neckiej z Chin, polskich jezuitów z Rode­

zji. Redaktorzy „Annałów” wygłaszali też 

prelekcje w parafiach i szkołach.

Matka Wandy zmarła półtora roku po 

urodzeniu córki. Ojciec, Teofil Błeński, 

był nauczycielem. Ziemiańska rodzina 

Błeńskich pochodziła z Kociewia, a ich 

„gniazdem” był majątek Grabowo.

- Mój młodszy, przyrodni brat poszuki­
wał przed wojną akt rodzinnych w kociew- 
skich i pomorskich parafiach - wspomina 

Wanda Błeńska. - Dotarł w Gdańsku do 
akt familii Błędskich herbu Watta.

Dziadkowie sprzedali Grabowo i prze­

nieśli się do Zoppot (Sopot). Babcia uro­

dziła dwanaścioro dzieci, wieku dojrzałe­

go dożyło dziesięcioro. Teofil był najstar­

szy. Wanda pamięta, jak w latach między -

lata 80.

cuscy na szkolnym stole). Wyczerpany 

niewolą, zmarł w Niemczech w latach 50.

Sama doktor Błeńska kartę mobilizacyj­

ną otrzymała na dzień przed wybuchem 

wojny - do Gdyni. W  gdyńskiej Szkole 

Morskiej organizowała szpital połowy. 

Codziennie słyszała, jak się broni Hel.

Z; Gdy półwysep padł, ojciec przyjechał i 

j zabrał ją  do Torunia. Pod niemiecką ko­

mendą została asystentem technicznym w 

' laboratorium. Należała do^,Gryfa Pomor­

skiego”, jak na Pomorzu nazywałajsię 

okręgowa Fkspozytura ̂ K rG d y  w wyni­

ku denuncjacji nastąpi ła wielka wsypa, 

aresztowano i Wandę. Miesiąc spędziła w 

więzieniu w Toruniu, skąd przeniesiono 

ją  do Gdańska. Miała szczęście: w 1944 r. 

została stamtąd wykupiona. -Nauczyciel­
ka, która przyjmowała moją przysięgę, tra­
fiła do Ravensbriick, a mnie zwolnili po 
10 tygodniach - wspomina.

III.

Chciała zobaczyć przyrodniego brata. 

Ale powojenne władze odmówiły jej zgo­

dy na wyjazd do Niemiec. Nie pozosta­

wało więc nic innego, jak wyjazd niele­

galny: w listopadzie 1946 r. wypłynęła z

AU
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Gdyni do Lubeki statkiem przewożącym 

węgiel. Tam przyjęła się do „pestek” - 

Pomocniczej Służby Kobiet w istniejącej 

jeszcze polskiej armii na Zachodzie.

Z  Niemiec razem z „pestkami” trafiła 

do Sussex w Anglii. W  1948 roku prze­

szła 9-miesięczny kurs medycyny i higie­

ny tropikalnej w Liverpoolu. Po uzyska­

niu dyplomu przez krótki czas kierowała 

laboratorium w szpitalu wojskowym dla 

Polaków; pracowała też jako lekarz w szpi­

talu w Essex.

W  tym czasie korespondowała ju ż z 

polskimi misjonarzami w ówczesnej Ro­

dezji (dziś Zambia) oraz z Białymi Ojca­

mi w Ugandzie.

Jako zdemobilizowana miała prawo do 

brytyjskiego biletu - dokądkolwiek na kuli 

ziemskiej. Za bilet na misje - czyli za 

podróż statkiem do Mombasy - zapłaciła 

więc królowa brytyjska. W  ten sposób na 

brytyjskim paszporcie dla „displaced” 
(przesiedlonych) znalazła się w Ugandzie, 

w roku 1950.

Obywatelstwo zachowała polskie. Mia­

ła z tego powodu wiele kłopotów przy 

wyjazdach na międzynarodowe zjazdy i 

sympozja. Lojalna wobec przedwojennej 

ojczyzny, do ambasad PRL nie chodziła, 

a np. na zjazd leprologów w Hiszpanii 

wyjeżdżała z ,Ĵ etter of Recomendation” 
(Listem Polecającym).

Ponieważ podróże zagraniczne ludzi bez 

obywatelstwa stawały się coraz uciążliw- 

| !sze, do polskiego rządu na uchodźstwie 

napisała prośbę o zgodę na przyjęcie oby­

watelstwa brytyjskiego. - Odpisali, iż nie 
mają nic przeciw temu - mówi. - Przyję­
łam więc je.

I dodaje: - Zawsze uważałam, że choć 
będę pracować w Afryce najdłużej jak to 
możliwe, to umierać chciałabym w Polsce.

Gdy w 1957 roku wybierała się odwie­

dzić ojczysty kraj, znajomi ostrzegali, że 

może już nie wrócić.

- Ale tęsknota i ciekawość były silniej­
sze - wspomina. - Przyjechałam, zjeździ­
łam cały kraj, a władze PRL przedłużyły 
mi prawo pobytu za granicą. Kiedy mnie 
wtedy pytano, co mi się w Polsce najbar­
dziej podoba, odpowiadałam, że ludzie. Bo 
byli cudowni, przekazywali mnie sobie z 
rąk do rąk.

Ale zacznijmy wreszcie o Afryce.

IV.

Chciała być lekarzem na misjach. Nie 

myślała wtedy, że będzie pracować z trę­

dowatymi.

- Zajęłam się nimi przez przypadek - 
mówi. - Kiedy stawiłam się w Ugandzie 
przed tamtejszym biskupem, miał on w 
ręku rządową ofertę o otwarciu leprozo­
rium w miejscowości Buluba nad Jezio­
rem Wiktorii. Wcześniej podał moje na­
zwisko, fakt był więc dokonany.

Bulubę założyły siostry franciszkanki z 

Irlandii w roku 1934. Drugi, podobny ośro­

dek w miejscowości Nyanga powstał 

wcześniej, bo j.uż w roku 1932. W  Buluba 

siostry zorganizowały szkołę dla dzieci i 

warsztaty stolarskie dla pacjentów.

Wanda Błeńska pojechała więc do Bu- 

iuby. Na miejscu znalazła pierwszy szpi­

tal - kilka pomieszczeń bez szyb, elek­

tryczności, wody pitnej, ale za to z kilku­

dziesięcioma trędowatymi. Pierwsze ope­

racje - amputacje kończyn pacjentom w 

zaawansowanym stadium choroby - odby­

wały się na łóżku polowym.

Wspomina: -WBulubie był ośrodek dla 
trędowatych, skromne laboratorium, urzę­
dujący od roku lekarz, a raz na miesiąc 
przyjeżdżała zakonnica-lekarka. Dopiero 
wtedy zaczęto wprowadzać pierwsze sku­
teczne lekarstwa.
- Gdybym się bała, nie mogłabym tam 

pracować. By nie utracić zaufania u swo­
ich chorych i nie dać im odczuć, że ich stan 
mnie przeraża, nigdy nie badałam ich w 
rękawiczkach. Zakładałam je tylko do ope­
racji, bo taki jest wymóg - tak Wanda 

Błeńska opowiadała swoje pierwsze prze­

życia Stanisławowi Zasadzie, dziennika­

rzowi poznańskiego tygodnika „Przewo­

dnik Katolicki” (rozmowa pt. „Matka trę­

dowatych” ukazała się w formie małej bro­

szury).

V.

Raz przeżyła zwątpienie. Było to w 

czerwcu 1958 roku, gdy obudziła się rano

i odkryła pod prawym kolanem drętwe 

miejsce, leciutko zaróżowione. Zaróżowie-

Trąd wywołują bakterie, rozwijające się 
bardzo powoli (nawet do 10 lat). Są dwa 
rodzaje trądu: tuberkulogiczny i leproma- 
tyczny. Pierwszy, niezakaźny, atakuje tyl­
ko skórę i nerwy obwodowe. Drugi przy­
biera postać guzowatą, charakteryzuje się 
dużą ilością bakterii, atakuje narządy we­
wnętrzne: drogi oddechowe, oczy (ślepo­
ta), narządy rodne (niepłodność), śledzio­
nę, wątrobę. Trąd powoduje zniekształ­
cenia, szponowatość rąk, zmiany w no­
gach, a w konsekwencji urazy i rany koń­
czyn. Choroba przebiega spokojnie, ale 
ma okresy ostrych ataków -  zapalenie 
nerwów, stawów, kości.

Trąd jest już uleczalny, a jeśli leczy się 
odpowiednio wcześnie, można uniknąć 
zniekształceń. Ale ludzie boją się tej cho­
roby nie tylko dlatego, że zniekształca -  
trądu do dziś nie można odpowiednio 
wcześnie wykryć. LW

nie nie ustępowało do wieczora. „Czyżby 
trąd?” - myślała. Ale skończyło się tylko 

na strachu.

W  Bulubie Wanda Błeńska zajęła się 

także badaniami naukowymi, początkowo 

w prymitywnie urządzonym laboratorium. 

Z czasem, kiedy Buluba rozbudowała się, 

a murowane domy zastąpiły murzyńskie 

chaty, powstało nowe laboratorium, sala 

operacyjna, bezpłatna szkoła dla dzieci.

- Coraz więcej ludzi zaczęło się leczyć
- wspominała w rozmowie ze Stanisła­

wem Zasadą. -Zajmowaliśmy się duchow­
nymi, oficerami, nauczycielami. Oni byli 
potem naszą »żywą reklamą«. Trąd prze­
stawał budzić przerażenie.

W  roku 1954 pojechała na międzynaro­

dowy zjazd leprologów (odbywają się co 

5 lat) do Hiszpanii.

- Po powrocie zaczęliśmy budować 
pierwszy szpital. Sami robiliśmy cegły, a 
M' Bulubie była fabryka dachówek-mówi.

- Majstrem był Holender, budowali pa­
cjenci. Gdy robiłam pierwsze projekty, wy­
miary poszczególnych pomieszczeń dopa­
sowywałam do długości tańszego drzewa.

Budowę finansowali z darów z Irlandii, 

USA i od brytyjskiej organizacji pomocy 

trędowatym „Belra”, której członkowie 

symbolicznie adoptowali afrykańskie dzie­

ci dotknięte trądem: „adoptujący” wpła-
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cali pieniądze, a leczący przesyłali „rodzi­

com” sprawozdania z leczenia dziecka. Z  

tak pozyskanych funduszy powstał szpi­

tal i osiedle dla 400 osób.

VI.

Kiedy po przeszło 40 latach zdecydo­

wała się wrócić do Polski, w Afryce zo­

stawiała: 84 terenowe ośrodki leczenia trę­

dowatych, z czego kilka na 4-5 łóżek, kil­

ka ambulatoriów oraz tzw. „stacje pod 

drzewem”, gdzie systematycznie przyjeż­

dża służba medyczna. Wszystko pod opie­

ką czarnoskórych fachowców. Bo dziś tyl­

ko kapelan jest biały - nawet zakonne pie­

lęgniarki i nauczycielki są Afrykankami.

Zostawiała też swoje nazwisko na Trai- 

ning Center, czyli szkoleniowej części 

szpitala, gdzie jej czarni następcy uczą le­

czenia choroby zwanej leprosy. - Ilekroć 
pomyślę o nich, natychmiast wyłaniają się 
z pamięci - wyznaje. - Ciągle o nich opo­
wiadam. Są więc przy mnie, a ja przy nich.
,Motywacja religijna” odgrywała w jej 

życiu zawsze ważną rolę - także podczas 

pracy w Afryce. - Gdyby nie codzienna 
łączność z Chrystusem w czasie porannej 
Mszy...
- Człowiek chory był mi bliski przez to, że 

mogę mu pomóc - mówi. - Trudno byłoby

bez modlitwy i Sakramentu. Powiem nawet, 
że bez tego chyba nie umiałabym trwać.

W  sytuacjach beznadziejnych, kiedy 

jako lekarz zrobiła, co mogła, prosiła: „Ty 
mu, Chrystusie, pomóż".

Zmarła niedawno Matka Teresa z Kal­

kuty w człowieku chorym i umierającym 

widziała cierpiącego Chrystusa. Tak do 

Wandy Błeńskiej mówią odwiedzający ją  

dziennikarze - i tu zawieszają głos, cze­

kając na wyznanie.
Odpowiada wtedy, że nigdy nie miała 

takich wyobrażeń. Ze w chorym widziała 

tylko chorego, któremu trzeba pomóc.

A dziennikarkom, pytającym o męż­

czyzn, odpowiada: - Nigdy nie kochałam 
mężczyzny bardziej niż idei pracy jako le­
karz na misjach. Ta miłość była większa i 
silniejsza od wszystkiego. Myślę, że taka 
była wola Boża. Kochałam moją pracę, 
realizowałam się w niej. To coś, czego ży­
czę każdemu: marzyłam o takiej pracy, 
pracowałam, jestem za to wdzięczna Bogu.

Nie uważa się za żadną „matkę trędo­

watych”. Mówi, że to nieporozumienie. - 

Czarni mówili do mnie »dokta«, to z an­
gielskiego »doctor«. A że czasem mówili 
do mnie »mami«, od angielskiego 
»mamo«? Tak mówili do wszystkich ko­
biet, które chcieli uszanować.

Nie jest też prawdą, że w ciężkich chwi­

lach chciała wracać do Polski. - Co naj­
wyżej mówiłam: »Panie Boże, zabierz 
mnie!«.

Co miała na myśli?

- Dokładnie to, co pan pomyślał. □

Doktor Wanda Błeńska (druga z prawej) i współpracownicy. Buiuba, lata 50.
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P onad 40 lat pracowała 
wśród trędowatych. 

Choć do Polski wróciła 
kilkanaście lat temu, stale 
mówi: „U nas, w Bulubie...” . 
Niewysoka, drobna, siwa. 
Skończyła 90 lat.
W niedzielę odbierze 
w Watykanie Order 
św. Sylwestra, najwyższe 
odznaczenie przyznawane 
przez papieża osobom 
świeckim.

O

C i

Skończyła medycynę, 
ale chciała być misjonarką. 
Tłumaczyła: „Ja chcę być 
lekarzem, nie zakonnicą.
Nie mam powołania” .
W 1950 r. wyjechała do 
Ugandy. Została lekarzem 
w skromnym leprozorium 
sióstr franciszkanek 
w Bulubie. Sama robiła 
skomplikowane operacje. 
Dzięki niej leprozorium 
w Ugandzie stało się 
słynnym na świecie centrum 
badawczym noszącym jej 
imię: Wanda Błeńska 
Training. Podchodząc 
do trędowatego, nie 
zakładała rękawiczek:
„Chory nie może czuć, 
że się go boję lub brzydzę” . 
Miejscowi, kiedy 
po 40 latach wyjeżdżała, 
pytali: „Wrócisz? Chcemy, 
żebyś wróciła i tu umarła. 
Żebyś leżała z nami” .
Uganda przyznała 
jej honorowe obywatelstwo. 
Trudno wyliczyć wszystkie 
jej odznaczenia. Pani doktor 
mówi: „Nieważne, 
nieważne".

K a t a r z y n a  K o l s k a
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4 9UHONOROWANIE PANI dr "ANDY 3ŁENSKIEJ ZOŁNIERZA ARMII KRAJOWEJ 
NaJWYZSZYM ORDEREM PAPIESKIM 3W. SYLWESTRA

\
W niedzielą, 19. października 2003 r., w dniu rozpoczynajcym 

» j 

w Kościele katolickim *Tydzień Misyjny5*, gdy w 2zymie Ojcie Święty 
wywyższył n? ołtarze Mstk-? Teresę z Kalkuty, w poznańskiej kat erze 
arcybiskup Stanisław u«s,decki> metropolita poznanski udekorował Panią

>

dr Wand'.? 3łeńską orderem papieskim Sw. Sylwestra.
Tago wyróżnienia Kościół ni£przyznaje często, podkreślił ks. 

arcybiskup, tym większy n«lezy się szacunek. Dr Wanda Błeńska poajęła 
sie misji, ktors ula wielu ludzi jest rzeczy niebywały*

Opuszczając kraj ojczysty* yrzez ponad 40 lat pracowała W 3 r ó d  

trędowatych w Ugandzie, nIc-sąć j.m pomoc- medyczną, serdeozną opiekę 
i poświęcenie, na kt«5r« tylko troskliwa matka zdobyć się może. 
Znajdowała tez czas na prowadzenie badań w kierunku ulepszania metod 
leczenia trądu i kształcenia personelu medycznego.

Czuję, ze nie zasłużyłam .... ale chcę się tym podzielić z moimi 
podopiecznymi, lekarzami i współpracownikami — mówiła Pani Doktor.

Po zakończeniu czea^i oficjalnej, naszej .uaureatce spieszyli 
zło syć zyczenia: koledzy z Akademii Medycznej w Poznaniu, uczniowie 
z Piątkowskiej Szkoły Uspołecznione3 , która nosi Jej imię, liczne 
grono przyjaciół i znajomych. Wśród nich znalazła się również dele-

5

ga&ja '£> Zarządu Okręgu Wielkopolska Światowego Związku Żołnierzy Armii 
,

Krajowej i Środowiska «?ałae{?- !!Poiunikn, do którego należy Pani Doktor.
W 1942 roku wstąyiła w szeregi Armii Krajowej Okręgu Pomorze, Obwó 

Toruń. Była komendantką oddziałufzeńskieg® "Gryfa Pomorskiego". 
Werbowała nowych szło tików, gromadziła leki 1 materiały sanitarne, 
pomagała zołnierzom podziemia i szkoliła nowyen członków w zakresie 
udzielania pierwszej pornosy. W 1944 roku ^ostała aresztowana i osadzo” 
na w więzieniu w Toruniu 3 potem w Gdańsku. Groziła Jej kara śmierci, 
Opatrzność Boza sprawiła jednak inaczej. Po dwóch miesiącach została 
'‘wykupionai wróeiła na wolność.

Obecnie mieszka w Poznaniu, nie ustaje w pracach na rzecz misji. 
Przyznaje, ze ma dwi« Ojczyzny:Polskę i Afrykę. Obyowie bardzo poko- 
chała i poświęciła im skss. eałe, bogate w pracę dla bliźnich życie.
Opracowała Hanna Nowicka
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ppor. Wanda Maria BŁEŃSKA, 
ps. „Szarotka”, „Grażyna” (1911)

Ur. 30  października 1911 w Poznaniu.
W cześnie osierocona przez matkę, w 1920  roku 

wraz z ojcem  zamieszkała w Toruniu. Ze względu na 
słabo rozwinięte w owym czasie szkolnictwo podsta­
wowe uczyła się pod opieką o jca w domu. Edukację 
kontynuowała w Miejskim Gimnazjum Żeńskim. Wan­
da od dziecka marzyła o zawodzie lekarza i pracy na 
misjach. Po zdanej 28 maja 1928 maturze, w paździer­

niku rozpoczęła studia na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Poznańskiego. Kon­
sekwentnie realizując swe życiowe zamierzenie, dużo czasu i uwagi poświęcała 
przyswajaniu wiedzy medycznej, jak również zajęciom praktycznym w szpita­
lach. Dyplom lekarza uzyskała 20 czerwca 1934  roku.

Po ukończeniu studiów w róciła do Torunia. Początkowo podjęła pracę 
w szpitalu miejskim, a następnie w Państwowym Zakładzie Higieny. Gdy 30 sierp­
nia 1939 ogłoszono mobilizację, z tajnym rozkazem została skierowana do Gdy­
ni r gdzie pracowała w szpitalu do czasu poddania się Helu. Wróciwszy do Toru­
nia, zgłosiła się w swoim poprzednim m iejscu pracy, przemianowanym na 
„Medicinal Untersachungs Amt”. Będąc pracownikiem zakładu prowadzącego 
badania bakteriologiczne i serologiczne, miała kontakt z jeńcam i wojennymi 
uwięzionymi na toruńskim Pogórzu. Częste wizyty w obozie, wynikające z ko­
nieczności wykonywania posiewów na tyfus, stwarzały doskonałą okazję do prze­
kazywania jeńcom paczek żywnościowych, lekarstw i korespondencji. Tym spo­
sobem  Wanda ocaliła życie wielu ludziom. N ie mogąc prowadzić oficjalnej 
praktyki lekarskiej, udzielała pomocy medycznej potajemnie, wzywana do ran­
nych w akcji partyzantów czy do 
chorych ukrywających się przed 
gestapo. Przedostała się nawet do 
oflagu w Stargardzie, by oddać 
krew do transfuzji przebywające­
mu tam choremu bratu.

13 października 1942 została 
zaprzysiężona do Tajnej Organiza­
cji W ojskowej „Gryf Pom orski”
(później wchłoniętej przez AK),

~gdzie powierzono jej funkcję ko­
mendantki sekcji żeńskiej na ob-
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l A
wód i powiat Toruń. Do zadań 

Wandy należał m.in. werbunek 

nowych członków konspiracji 

i przeprowadzanie szkoleń sanitar­

nych. Opracowała ponadto plan 

organizacji służby sanitarnej na 

wypadek powstania, gromadziła 

też lekarstwa i środki opatrunko­

we. Zajmowała się również wysył­

ką paczek dla więźniów obozów 

koncentracyjnych i przekazywa­

niem zaopatrzenia dla partyzan­

tów.

W wyniku wpadki łączniczki, a następnie niemieckiej prowokacji przepro­

wadzonej wewnątrz „Gryfa”, dnia 23 września 1944 Wandę aresztowało gesta­

po. Groziła jej kara śmierci. Dzięki usilnym staraniom członków organizacji 

udało się ją wykupić za żywność.

W maju 1945 roku Wanda przeniosła się do Gdańska, gdzie podjęła pracę 

w PZH. Prowadziła jednocześnie wykłady z bakteriologii w szkole pielęgniar­

skiej przy Akademii Lekarskiej w Gdańsku, jak również współorganizowała 

w Gdyni Instytut Medycyny Tropikalnej. Kiedy dowiedziała się, że jej przeby-

O ntario Camp, Anglia, 1949 r. W anda Błeńska w dolnym rzędzie pierwsza z lewej.

Wanda Błeńska w laboratorium Państwowego Zakładu 
Higieny w Torniu, obok jej okupacyjny szef, Niemiec 
dr Gaiger.

6
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Z  wizytą w  misji polskiej w Rodezji.

wający w Niemczech brat jest chory, postanowiła natychmiast do niego wyje­

chać. Opuszczenie kraju legalną drogą okazało się jednak niemożliwe. Wanda 

odbyła podróż, ukryta w budce z węglem, na pokładzie statku płynącego do Lu­

beki.

Zweryfikowana jako uczestniczka ruchu oporu otrzymała przydział do Ba­

talionu Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet; opiekowała się chorymi w pol­

skich szpitalach wojskowych na terenie Niemiec. W październiku 1947 została 

przeniesiona do służby w Wielkiej Brytanii, gdzie pracowała kolejno w szpitalach 

w Ontario-Camp, Haydn-Park Camp oraz w Digington. Jednocześnie, wierna 

marzeniom o pracy na misjach, podjęła studia na Uniwersytecie w Liverpoolu 

w zakresie medycyny tropikalnej i higieny. 9 lutego 1950 wyjechała do Afryki.

Pani dr Wanda Błeńska spędziła 42 lata w Ugandzie, niosąc pomoc chorym 

na trąd. Jej ofiarna praca i sukcesy w leczeniu trądu zyskały głębokie uznanie 

w środowisku lekarskim oraz ogromną wdzięczność i miłość tamtejszej ludno­

ści, dla której Pani Wanda pozostała niezapomnianą, kochaną „doktą”.

Została uhonorowana wieloma medalami i odznaczeniami. Posiada w swym 

dorobku 17 publikacji naukowych i popularnonaukowych. Jest doktorem „Ho­

noris Causa” Akademii Medycznej w Poznaniu oraz członkiem Rady Fundacji 

Pomocy Humanitarnej „Redemptoris Missio”. Dwie szkoły podstawowe przy­

jęły ją za patronkę.

7
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„PRO MEMORIA" DLA DR WANDY MARII BŁEŃSKIEJ

Dnia 3 XI2010 r. dr Wanda Maria Błeńska otrzymała z rąk Marszałka Woje­
wództwa Wielkopolskiego Medal „Pro Memoria".

Wanda Błeńska urodziła się 30 X 1911 r. w Poznaniu, ale w  latach 1920-1944 
mieszkała w Toruniu. Absolwentka Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu w Po­
znaniu, po studiach wróciła do Torunia i jako lekarz pracowała najpierw w Szpi­
talu Miejskim przy ul. Przedzamcze, a po ukończeniu kursu specjalistycznego 
w Zakładzie Higieny.

Dnia 30 VIII 1939 r. tajnym rozkazem została skierowana do Państwowe­
go Zakładu Higieny w Gdyni, ale z powodu ewakuacji zakładu zgłosiła się do 
szpitala wojskowego. Przydzielona do szpitala urządzonego w Szkole Morskiej 
w Gdyni, powróciła do Torunia po kapitulacji Helu. Znalazła zatrudnienie jako 
techniczna laborantka w  przejętym przez Niemców zakładzie higieny i nielegal­
nie udzielała Polakom pomocy lekarskiej. Prowadzenie przez zakład badań bak­
teriologicznych i serologicznych umożliwiał pobyt w toruńskich fortach, gdzie
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więzieni byli jeńcy wojenni. Badania stwarzały także okazję do przekazywania 
jeńcom paczek żywnościowych, lekarstw i korespondencji.

Do Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski" (TOW „Gryf Pomorski") 
pod ps. Szarotka, Grażyna została zaprzysiężona w październiku 1942 r. przez 
Franciszkę Skomską ps. Dębińska, wówczas zastępczynię Haliny Kurowskiej ps. 
Kryształ, komendantki pomocniczej służby kobiet TOW „Gryf Pomorski" kryp­
tonim „Przedświt". Otrzymała m.in. zadanie utworzenia w Toruniu i okolicy 
grupy żeńskiej, opracowania planu zorganizowanej opieki sanitarnej na wypa­
dek powstania. Organizowała wysyłkę lekarstw i środków opatrunkowych do 
oddziałów partyzanckich w Borach Tucholskich, a do obozów wysyłkę paczek. 
Wraz z dr Zofią Kortylewską udzielała w szpitalu na oddziale zakaźnym schro-. 
nienia osobom poszukiwanym przez Niemców. W tym zakresie współdziałała 
z członkiniami Wojskowej Służby Kobiet Garnizonu AK Toruń. Jej aresztowa­
nie 23 VI 1944 r. w Toruniu było konsekwencją przechwycenia przez gestapo 
list członków TOW „Gryf Pomorski" po śmierci Józefa Dambka ps. Jur, prezesa 
Rady Naczelnej „TOW „Gryf Pomorski". Więziona w Toruniu, po konfronta­
cjach z pozostałymi aresztowanymi została przewieziona do Gdańska. Wyku­
piona przez organizację za żywność, uniknęła obozu koncentracyjnego. Zwol­
niona 29 VIII1944 r. z więzienia gestapo, wróciła do Torunia.

Po zakończeniu działań wojennych organizowała i kierowała Szpitalem 
Miejskim przy ul. Przedzamcze. W połowie 1945 r. przeniosła się na Wybrzeże 
do Państwowego Zakładu Higieny w Gdańsku-Wrzeszczu i Akademii Medycz­
nej w Gdyni, angażując się w organizowanie Instytutu Medycyny Tropikalnej. 
W listopadzie 1946 r. nielegalnie opuściła Polskę, udając się do brata, byłego 
jeńca oflagu w Niemczech. Tu została zweryfikowania i w stopniu ppor. przy­
jęta do Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet. Od tego czasu do demobilizacji 
w 1949 r. pracowała w polskich szpitalach wojskowych w Niemczech i Anglii. 
W tym czasie także ukończyła kursy medycyny i higieny tropikalnej. Od 1950 r. 
przez czterdzieści dwa lata leczyła trędowatych w Afryce, osiągając duże suk­
cesy i uzyskując wielkie uznanie wśród miejscowej ludności i lekarzy. W swym 
dorobku naukowym dr W. Błeńska ma wiele publikacji naukowych i popular­
nonaukowych na temat leczenia trądu, a jej badania naukowe oraz poświęcenie 
w pracy wśród trędowatych znajdują odbicie w publikacjach innych autorów na 
całym świecie. „Doktor honoris causa" Akademii Medycznej w Poznaniu, także 
honorowa obywatelka tego miasta, za swą pełną pasji pracę została uhonorowa­
na wieloma polskimi i zagranicznymi medalami i odznaczeniami.

Szanowna Pani Doktor!
Jesteśmy pełni podziwu dla Pani dokonań. Życiu Pani na pewno towarzy­

szy wdzięczność ludzi, którym poświęciła Pani swoje życie.
Z okazji minionych dziewięćdziesiątych dziewiątych urodzin życzymy 

Pani wielu pogodnych dni, by mogła Pani jak najdłużej dawać przykład mło­
dym pokoleniom, mówiąc o szczytnych ideach, którymi kieruje się Pani w swo­
im życiu.

W  imieniu Zarządu i pracowników Fundacji
Elżbieta Skerska
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Butolog wśród trędowatych
*i oc/' hĄ.Oh.&OAb

Na obozach żeglarskich wszyscy nazywali ją Bartkiem, w dalekiej Ugandzie Miss Janiną
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Dr Wandę Bleńską zawsze ciągnę- J L -  rSB fig ,*
ło też na misje. Po wojnie trafiła ~~r~
do Ugandy, gdzie założyła i przez
wiele lat prowadziła ośrodek dla V
trędowatych. Do Ugandy ściągnęła ' '■** -'^ĘĘr „

też swoją serdeczną przyjaciółkę, ^  ~ — — — ----—  Ł tr  V ■*
harcerkę Janinę Bartkiewicz. l

Pani Wanda, mimo stu lat, try- H H t f j  
skająca humorem i optymizmem, 
podczas ostatnich odwiedzin na- 
szego miasta, wspominała także

jako ^ i  Mfc ■

ga”, a więc robiącą specjalistyczne »i B ffr
chorych na

trąd. O „butologu” w naszym Al- Wyjazd na obóz szkoleniowy żeglarek do Trok k. Wilna, fanka to ta uśmiech- Charzykowy. |anka sternikiem, ko- 
bumie pisała przed pięcioma laty nięta dziewczyna, druga z prawej mandorem, admirałem na „jolce"

jej przyjaciółka, harcmistrz Beata 
Chomicz. Wracamy dzisiaj do tych 
wspomnień.

W harcerskim mundurze

Przed kilkom a dn iam i gościła w  To­
runiu d r Wanda Błeńska. Przed w o j­
ną pracowała w  to ruńskim  szpitalu. 
W latach okupacji działała w  ta jnym  
„Gryfie Pomorski” .

Choć od wyjazdu Janki z Torunia 
minęło ponad 45 lat, są jeszcze 
osoby pamiętające wysportowaną, 
energiczną kobietę przemierza­
jącą codziennie na rowerze trasę 
z ulicy Wyspiańskiego na Podmur- 
ną, a po południu lub w dni wolne, 
śpieszącą w harcerskim mundurze 
na zbiórki. Była nią harcmistrzyni, 
moja serdeczna przyjaciółka, JanU 

na Bartkiewicz.
W latach 60. pracowała w labo­

ratorium nasiennym Gminnej Spół­
dzielni przy ul. Podmurnej. Spraw-
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Dokta - Matka Trędowatych
Za swoją działalność otrzymała wiele medali i odznaczeń. Ale najbliższym jej sercu jest „Order Uśmiechu”

ucf f o w ś t A / '  &&.  0 b °
W marcu br. na obchodach 103. 
rocznicy urodzin słynnej to run iank i, 
prof. gen. Elżbiety Zawackiej gościła 
w  Toruniu dr Wanda Błońska.

W świecie znana jest jako „Matka 
Trędowatych”, a Ojciec Święty Jan 
Paweł II nazwał ją  „polską Matką 
Teresą”.

Wanda Błońska urodziła się 30 
października 1911 roku w Pozna­
niu. Do gimnazjum uczęszcza­
ła w Toruniu, a wymarzone 
studia medyczne, zakończone 
dyplomem w 1934 r., odbyła 
w Poznaniu. Drobna, szczupła 
dziewczyna wykazała olbrzymi 
hart ducha i wielki upór w dąże­
niu do celu. Wszystkie wakacje, 
a potem lata praktyk przepracowa­
ła w szpitalach, głównie na inter­
nie, ginekologii i chirurgii.

Od dziecka Wańdzia pragnę­
ła nieść pomoc i ulgę bliźnim, 
a szczególnym jej pragnieniem, 
pogłębionym w Akademickim Kole 
Misyjnym w  Poznaniu, był wyjazd 
na misję do krajów ubogich, w  któ­
rych chorzy ludzie skazani są na 
śmierć

W przeddzień wybuchu wojny 
zgłosiła się do szpitala Marynar­
ki Wojennej w  Gdyni, a po wrze­

śniowej klęsce, 4 października 
przyjechała do Torunia. Pochło­
nęła ją  praca w  Zakładzie Higieny, 
w którym pracowała też Janina 
Bartkiewicz (pisałam w  tym nie­
dawno w  Albumie), z którą się 

serdecznie zaprzyjaźniła. Równo­
cześnie należąc do AK otrzymy-

Wanda Błońska w Toruniu (z lewej) ze swoją przyjaciół­
ką dr Zofią Kordylewską

'  :

_____
Dr Błońska (z lewej) z Janką Bartkiewicz na obozie to ruń ­
skich instruktorów  ZHP w Krzewinach
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Fundacja Pomocy Humanitarnej 
«Redemptoris M issio»

Klinika Chorób Pasożytniczych i Tropikalnych Akademii Medycznej 
ul. Przybyszew skiego 49, 60-355 Poznań, Poland  

Konto bankowe: Bank "MARKET' SA . w  Poznaniu, nr r-ku: 449997-3740-132

Fundatorzy:
telefon: (0-61)67-27-18 ks. dr Ambroży Dobromir Andrzejak
telefax: (0-61) 67-12-32 prof. dr hab. Zbigniew Pawłowski
lub (0-61) 52-04-55 Norbert Rehlis

Poznań, dnia 18 września 1994 roku

Drodzy Sympatycy i Członkowie 
Fundacji „Redemptoris Missio”

Z wielką radością przyjąłem wiadomość, że dr Wanda Błeńska -  członek Rady Naszej 
Fundacji, znany prawie na całym świecie lekarz trędowatych otrzyma 5 października 1994 roku 
tutył DOKTORA HONORIS CAUSA. Z tej to okazji Zarząd i Rada Fundacji postanowiła 
zorganizować uroczysty koncert poświęcony dr Wandzie Błeńskiej. Koncert ten, na który 
serdecznie zapraszam, odbędzie się we wtorek dnia 4 października 1994 roku o godz. 16:00 
w Auli Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza, ul. Wieniawskiego 1 w Poznaniu.

W programie:
- powitanie Dr Wandy Błeńskiej i wystąpienie Przewodniczącego Rady Fundacji Profesora 
Zbigniewa Pawłowskiego,
- projekcja fimlu dokumentalnego „W sercu Afryki” /30 minut/,
- koncert Chóru Chłopięcego i Męskiego Państwowej Filharmonii w Poznaniu „Poznańskie 
Słowiki” pod dyrekcją profesora Stefana Stuligrosza /45 minut/.

W holu Auli Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza będzie można obejrzeć wystawę 
oklicznościową pt. „Wanda Błeńska -  życie i działalność”. Wystawa będzie otwarta we wtorek, 
dnia 4 października w godzinach od 15:00 do 18:00 oraz w środę, dnia 5 października 1994 
roku w godzinach od 10:00 do 15:00.

Uroczyste wręczenie doktoratu „honoris causa” Dr Wandzie Błeńskiej będzie miało 
miejsce w czasie Inauguracji Roku Akademickiego Akademii Medycznej im. Karola 
Marcinkowskiego w Poznaniu w dniu 5 października 1994 roku w Auli Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza o godzinie 11:00.

Mam nadzieję, że koncert ten stanie się okazją do spotkania tych, którym nie jest 
obojętna sprawa organizowania pomocy medycznej dla polskich ośrodków misyjnych.

Do listu załączam „Zaproszenia”, które upoważniają do bezpłatnego wejścia na koncert 
oraz do zajęcia miejsc w sektorze przeznaczonym dla członków Fundacji.

Pozostaję z poważaniem

66



,jL -j \JUiM * 9V. f i, f t r t t u .  ^

po m o cyHuntanit

Redem ptoris MVssV°7 

MEDICUS MUNDI POLAND

F u n d a c j a  P o m o c y  Hu ma n i t a r n e j  
( ( R e d e m p t o r i s  M i s s i o »

M e d i c u s  M u n d i  P o l a n d
B iuro Fundacji: Akademia Medyczna ul. Dąbrow skiego 79, p. 503 60-529 Poznań 

Centrum  W olontaria tu Fundacji: ul. G runw aldzka 86, 60-311 Poznań 
Konto: Bank Zachodni W BK S.A. IX O /P oznań n rr -k u : 09 1090-2255 0000-0005-8000-0192

tel. /0-61/ 8.477.458 wew.195 fax: /0-61/ 8.477.490 
Centrum Wolontariatu Fundacji: tel. /0-61/ 8.621.321 
e-m ail: m e d ic u s @ e u c a ly p tu s .u s o m s .p o z n a n .p l 
h t t p : / / w w w . u s o m s . p o z n a n . p l / m e d i c u s

Fundacja stowarzyszona jest 
w M edicus M undi International
- organizacji dla międzynarodowej współpracy 

w dziedzinie opieki zdrowotnej w świecie

Poznań, dn. 25 października 2003 roku

Drodzy Sympatycy Fundacji „Redemptoris Missio"

Przygotowaliśmy kolejny numer „Raportu” - biuletynu informacyjnego Fundacji „Redemptoris Missio '. 
Mam nadzieję, że tak jak poprzednie numery przybliży on naszą obecną działalność.

Okres wakacyjny, nie był dla nas czasem odpoczynku. Zorganizowaliśmy wyjazdy wolontariuszy do 
ośrodków medycznych w Zambii, regularnie wysyłaliśmy paczki z pomocą humanitarną, organizowaliśmy 
wystawy fotograficzne propagując działalność polskich misjonarzy i lekarzy w najbiedniejszych krajach 
świata. Trwały też przygotowania do wyjazdu grupy medycznej do misji Ojca Mariana Żelazka w Puri. 
Poznańscy lekarze zajmować się będą udzielaniem doraźnej pomocy medycznej trędowatym.

Udało nam się także uzyskać sporą ilość środków opatrunkowych oraz leków. Mamy więc co wysyłać 
do misyjnych szpitali i przychodni. Nasz magazyn jest pełny. W związku z powyższym zwracam się z prośbą
0 wpłaty, które pokryją koszty wysyłki. W przygotowaniu paczek do transportu bierze udział młodzież szkolna
1 akademicka, a także emeryci i wolontariusze.

Cieszy fakt, że nawet w okresie wakacyjnym znalazły się osoby, które cały swój wolny czas, od rana 
do wieczora spędzały w Centrum Wolontariatu Fundacji. Mieliśmy wolontariuszy, którzy w tym celu 
przyjechali na miesiąc z Krakowa. Taka postawa buduje, wzmacnia nas moralnie i wszystkim dodaje siły do 
dalszej pracy. Dziękujemy!

W wrześniu Fundację odwiedził Ojciec Marian Żelazek. Mieliśmy też wizytę biskupa z Czadu. 
Natomiast 17 października uczestniczyliśmy w uroczystości nadania Dr h.c. Wandzie Błeńskiej orderu 
Św. Sylwestra - najwyższego odznaczenia papieskiego. Dr Błeńska od 1992 roku jest członkiem Rady , 
naszej Fundacji. ----------------------------------------------------------------------- — J

Nadchodzące tygodnie zapowiadają się pracowicie, głównie za sprawą wysyłanych paczek z pomocą 
medyczną. Na szczęście w czasie roku akademickiego nigdy nie brakuje we Fundacji studentów, którzy 
przychodzą w przerwach pomiędzy rannymi i popołudniowymi zajęciami, by przygotować lub obszyć paczkę. 
Centrum Wolontariatu Fundacji czynne jest teraz od poniedziałku do piątku od godziny 8.00 rano do 19.00 
wieczorem. Chętnych do współpracy serdecznie zapraszamy!

Do listu załączyliśmy 2 numery biuletynu „Raport” drukowanego dzięki życzliwości firmy Druk-lntro 
z Inowrocławia oraz firmy TOTEM (także z Inowrocławia). Ten drugi egzemplarz „Raportu” prosimy. 
przekazać rodzinie lub znajomym wraz z pustym blankietem wpłaty. Powiększymy w ten sposób grono 
sympatyków naszej Fundacji, a co za tym idzie możliwości i zakres naszej pomocy. Przypominam, że wpłaty 
na Fundację są dobrowolne, a wydrukowanie danych na przekazach ma tylko ułatwić Państwu przekazanie 
funduszy na prowadzoną przez nas działalność, jeśli będzie taka Państwa wola i możliwości. Nawet drobne 
wpłaty mają dla nas znaczenie.

W imieniu misjonarzy i ich podopiecznych serdecznie dziękujemy za każdy odruch serca i wszelką 
okazaną życzliwość.

Z poważaniem
P R E Z E S / F U
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Komunikat prasowy
z 3 listopada 2010 roku

Jako trudne, ale szczęśliwe określiła swoje życie Doktor Wanda Błeńska. 99. 

urodziny były okazją do spotkania Jubilatki z przyjaciółmi ze Światowego 

Związku Żołnierzy AK -  Środowisko "Pałac". Podczas kameralnej uroczystości 

Marek Woźniak, Marszałek Województwa Wielkopolskiego wręczył Pani Doktor 

Medal "Pro Memoria", przyznany przez Kierownika Urzędu do Spraw 

Kombatantów i Osób Represjonowanych. Składając życzenia Marszałek 

Woźniak powiedział, że Pani Doktor swoją działalnością zapisała piękną kartę 
życia i wszyscy jesteśmy Jej dłużnikami.

Okolicznościowe spotkanie odbyło się 3 listopada 2010 roku w Urzędzie 

Marszałkowskim w Poznaniu.

Urodzona w Poznaniu Doktor Wanda Błeńska jest absolwentką medycyny 

Uniwersytetu Poznańskiego. Pracowała w szpitalach w Toruniu i Warszawie. Po 

ogłoszeniu mobilizacji, w związku z wybuchem II wojny światowej została 

przeniesiona do Szpitala Morskiego w Gdyni. W czasie wojny odbywała służbę 

wojskową w szeregach Armii Krajowej w Okręgu Pomorze - Puszcza Tucholska i 

Obwód Toruń. Brała udział w szkoleniu zespołów sanitarnych, w zbieraniu i 

organizacji zaopatrzenia w materiały sanitarne dla Oddziału Armii Krajowej "Gryf 

Pomorski". 20 czerwca 1944 roku została aresztowana, a następnie więziona w 

Toruniu i Gdańsku. Zwolniona została 29 sierpnia tego samego roku. W Armii 

Krajowej uzyskała stopień podporucznika W.S.K. Za te zasługi została 1 sierpnia 

1978 roku w Londynie odznaczona Krzyżem Armii Krajowej, ustanowionym przez 

gen. Tadeusza Bora - Komorowskiego dla upamiętnienia wysiłku Polski podziemnej 

wiatach 1939- 1945.

Po wojnie pracowała w Państwowym Zakładzie Higieny i Akademii Lekarskiej w 

Gdańsku. Pracowała również w polskich szpitalach wojskowych - w Niemczech i w 

Anglii. W roku 1947 ukończyła kurs medycyny tropikalnej dla lekarzy w Hamburgu. W 

roku 1950 wyjechała do Ugandy. Tam pracowała w Fort Portal w Szpitalu Misyjnym 

Sióstr Białych. W roku 1951 została lekarzem naczelnym w szpitalach w Buluba -
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Neyenga. Pracowała też w tym samym czasie w dwóch dystryktach: Busoga i 

Buganda w ośrodkach dla trędowatych założonych przez Siostry Franciszkanki dla 
Afryki.

Przez większość czasu, w latach 1956 - 1982, w Leprosy Assistenfs Training Course 

w Bulubie, ośrodku do pracy terenowej w Ugandzie prowadziła zajęcia z zakresu 

medycyny tropikalnej, pielęgniarstwa, pierwszej pomocy, leczenia trądu i rehabilitacji.

W latach 1986 - 1987 pracowała w leprozorium w Puri w Indiach w ośrodku 

założonym przez księdza Mariana Żelazka. Pracowała również do kwietnia roku 1993 

jako lekarz konsultant. Prowadziła dział histologii i wykłady dla studentów, 

asystentów medycznych, pielęgniarek i lekarzy.

W dorobku Pani Doktor znajduje się szereg wykładów i publikacji dotyczących 

leczenia trądu i pracy misyjnej wśród ubogich społeczeństw Afryki i Indii.
Za swoje zasługi otrzymała wiele odznaczeń krajowych i zagranicznych. W 2007 roku 
została pierwszą laureatką ustanowionej przez Marszałka Województwa 

Wielkopolskiego Nagrody im. Ryszarda Kapuścińskiego.
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100. urodziny matki trędowatych

W Poznaniu hucznie obchodzono 100. urodziny legendarnej doktor Wandy Błeńskiej, 

która przez ponad 40 lat leczyła chorych na trąd w Ugandzie.

- Dziękuję Bogu, że mogłam tam pracować. To były lata ciężkiej, ale szczęśliwej 

pracy, bo pomagałam ludziom. Miałam szczęśliwe życie, za co serdecznie dziękuję i Bogu, i 

ludziom, którzy mnie otaczali. Doznałam od nich wiele serdeczności i dobra - powiedziała 

wzruszona doktor Wanda Błeńska. i dodała: - Czuję się dobrze, jestem zdrowa, bo tylu ludzi 

się za mnie modli.

Za swoje słowa zebrała rzęsiste oklaski kilkuset osób, które przyszły świętować jej 

urodziny w auli Uniwersytetu Medycznego w Poznaniu.

200 lat dla pani doktor

Uroczystość rozpoczął film o jej życiu i pracy w Bulubie w Ugandzie. Życzenia 

złożyli przedstawiciele władz samorządu miasta i województwa, Uniwersytetu Medycznego, 

listy przesłali abp Stanisław Gądecki i premier Donald Tusk. Z życzeniami pospieszył prezes 

Okręgu „Wielkopolska” Światowego Związku Żołnierzy AK ppłk Jan Górski, także lekarz, 

który powiedział: Doktor Błeńska walczyła i pomagała ludziom w czasie okupacji, a potem 

kontynuowała swoje dzieło, walcząc z biedą, odrzuceniem i chorobą. W obu sytuacjach 

działała z narażeniem życia. Jestem niezmiernie dumny, podobnie jak wszyscy żołnierze 

Armii Krajowej, że pani doktor Błeńska jest w szeregach naszego związku. Jej życie stanowi 

wspaniały przykład dla młodzieży, jak należy postępować. Życzymy pani doktor wielu lat w 

zdrowiu.

Piękny bukiet czerwonych róż wręczyła pani doktor wiceprezes ŚZŻAK Maria 

Krzyżańska. W kuluarach solenizantka kontynuowała przyjmowanie życzeń i kwiatów. 

Poznaniacy obdarowali ją  górą kwiatów. Po wpis do księgi pamiątkowej ustawiła się długa 

kolejka. Zachwyt wszystkich wzbudził występ uczniów Piątkowskiej Szkoły Społecznej, 

która obrała jej imię. „Muzyczny bukiet” zaśpiewały Poznańskie Słowiki, a zebrani goście 

gromko zaintonowali „200 lat”.

W holu uniwersytetu otwarto okolicznościowe wystawy: o życiu doktor Błeńskiej i 

działalności Fundacji Pomocy Humanitarnej „Redemptoris Misio”, do której powstania się 

przyczyniła. Około południa solenizantka udała się na posiedzenie Senatu Uniwersytetu im. 

A. Mickiewicza, w trakcie którego prezydent Bronisław Komorowski odznaczył ją  Krzyżem 

Wielkim Orderu Odrodzenia Polski za wybitne zasługi w pracy naukowo-badawczej w 

dziedzinie medycyny tropikalnej i leczeniu trądu.
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Wieczorem na Most Jordana przyszli poznaniacy, którzy wypuścili w niebo sto 

białych balonów. Każdy symbolizował ofiarowaną cegiełkę pomocy dla potrzebujących w 

Ugandzie.

„Szarotka” żołnierzem AK

Niewielu młodych ludzi, wie kim chce zostać w przyszłości, jaką obrać drogę. Wanda 

Błeńska wiedziała. Chciała pomagać chorym, potrzebującym pomocy w Afryce. Już na 

studiach medycznych na Uniwersytecie Poznańskim działała w Akademickim Kole 

Misyjnym, uczestniczyła w krajowych i zagranicznych kongresach misyjnych, prowadziła 

pismo misyjne. Po otrzymaniu dyplomu lekarza w 1934 r., podjęła pracę w' szpitalu miejskim

i Państwowym Zakładzie Higieny w Toruniu. Plany wyjazdu na misje pokrzyżowała wojna. 

31 sierpnia 1939 r. została zmobilizowana do szpitala polowego na Helu. W październiku 

wróciła do Torunia do pracy w zakładzie higieny, już pod kierownictwem niemieckim.

Wojna wojną, a doktor Błeńska robiła swoje. Ze wszystkich sił pomagała 

potrzebującym. W 1940 r. przystąpiła do toruńskiej organizacji konspiracyjnej „Bataliony 

Śmierci”. Polskim jeńcom na fortach na Glinkach przekazywała listy, ubranie i jedzenie. W 

1942 r. została zaprzysiężona do Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, która 

później przyłączyła się do Armii Krajowej. Używała pseudonimów „Szarotka” i „Grażyna”. 

Była łączniczką, zbierała zapasy materiałów sanitarnych, szkoliła nowo przyjętych. Doktor 

Błeńska leczyła także rannych akowców oraz chorych ukrywających się przed Gestapo. Jej 

brat Roman, który przebywał w oflagu w Stargardzie, chorował. Jak gdyby nigdy nic 

przedostała się do obozu, by oddać dla niego krew. Aresztowana w 1944 r., jeszcze tego 

samego roku została zwolniona, dzięki ingerencji członków' „Gryfa”. Po latach jej koleżanki 

wspominały, że „swoim uśmiechem wewnętrznej dobroci ujarzmiła szefów Niemców 

w Medizinuntersuchungsamt (Urząd Badań Medycznych)”.

Po wojnie na krótko wróciła do Państwowego Zakładu Higieny w Toruniu, wykładała 

także na Akademii Lekarskiej w Gdańsku. W 1946 r.. ukryta pod pokładem statku, dotarła do 

Niemiec do chorego brata. Wstąpiła tam do 2. batalionu Wojskowej Pomocniczej Służby 

Kobiet i jako lekarz pracowała w szpitalu. W latach 1947-1948 obyła kursy z zakresu 

medycyny tropikalnej w Hamburgu i Liverpoolu. Została członkiem Królewskiego 

Towarzystwa Medycyny Tropikalnej.

Ukochana Dokta

9 lutego 1950 r. wsiadła na statek w Anglii i popłynęła do Afryki. Przez Mombasę, 

Kampalę, dotarła do Fort Portal - szpitala misyjnego sióstr białych. Po tym. jak nie 

wybudowano tam obiecanego leprozorium, przeniosła się do Buluby nas Jeziorem Wiktoria.
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gdzie siostry franciszkanki z Irlandii prowadziły ośrodek leczenia trądu. Przez pierwsze lata 

sama uczyła się tej choroby. Była jedyną lekarką na dwa szpitale; w Bulubie i Neyendze, po 

drugiej stronie Nilu. Odległe od siebie o jakieś 50 km. Pani doktor kupiła więc motor i nim 

dojeżdżała. Przed nią lekarze nie wytrzymywali w ośrodku dłużej niż rok. Ona została na całe 

42 lata. W kartotece miała 24 tysiące pacjentów. Chorych było bardzo wielu, i to na różne 

choroby, nie tylko na trąd. Ośrodki cierpiały na brak personelu. Wkrótce zaczęła organizować 

kursy dla pomocników lekarzy, które kończyły się egzaminem państwowym, wykładała w 

szkołach pielęgniarskich. Od 1957 r. prowadziła zajęcia dla studentów medycyny dla 

studentów uniwersytetu w Kampali. W 1993 r. ośrodek w Bulubie nazwano na cześć 

ukochanej Pani Doktor jej imieniem. W latach 70. i 80. XX w. doktor Błeńska sprowadzała 

do pomocy lekarzy z Polski. W 1981 r. przekazała prowadzenie ośrodka w Bulubie swojemu 

wychowankowi - ugandyjskiemu lekarzowi Josephowi Kawumie. Sama nadal pracowała w 

ośrodku charakterze konsultanta.

Siostry w Bulubie miały w kartotekach zdjęcia chorych, by móc ich rozpoznać. Doktor 

Błeńska poprosiła, by dodały zdjęcia ran i obrzęków i następne fotografie zrobione po kilku 

tygodniach leczenia z zagojonymi ranami, by pacjenci zobaczyli poprawę. Nigdy nie badała 

ich w rękawiczkach, żeby nie odczuli, że boi się tej choroby. Wszystko to miało ogromne 

znaczenie dla ich szybkiego zdrowienia. Żeby zrozumieć, jak niesamowite i niespotykane 

było jej podejście do trędowatych, trzeba wifedzieć, że w’ tamtych czasach, nikt ich nie chciał 

leczyć, nie przyjmowano trędowatych do zwykłych szpitali, wykluczano ze społeczeństwa. 

Powiedzenie „traktować kogoś jak trędowatego” miało tam dosłowne znaczenie. A Dokta. jak 

ją  nazywali pacjenci, oswajała lęk przed trądem. Nie tylko leczyła, ale okazywała serce. 

Dbała nie tylko o wyzdrowienie, ale by mogli w miarę normalnie żyć. Pod jej kierownictwem 

powitał nowoczesny szpital, ale także miasteczko dla chorych, z kościołem i szkołą dla 

dzieci.

W 1994 r. pożegnała się z Afryką. Czy, jak pisarce Karen Blixen, było jej żal 

opuszczać Czarny Ląd? Na pewno. Jednak w przeciwieństwie do duńskiej pisarki, doktor 

Błeńska wróciła jeszcze kilka razy do Afryki. Żegnając ukochaną „Doktę”, jak ją 

pieszczotliwe nazywali Ugandyjczycy, dyrektor ośrodka w Bulubie dr Joseph Kawuma 

powiedział: - Chciałbym przedstawić doktor Błeńską jako wielką córkę Polski, która 

równocześnie jest wielką Ugandyjką i której drugi dom jest tutaj w Bulubie. Jako jeden z 

wielu jej uczniów, chciałbym poświadczyć, że doktor Błeńska jest najlepszym przykładem 

jaki powinien być lekarz, który całe swoje życie i siły poświęca pacjentom. Dlatego nie jest 

przypadkiem, że centrum kształcenia otrzymało jej imię.
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Teresa Masłowska

Podpisy pod zdjęcia:

DoktroBlenskal: Życzenia składa ppłk Jan Górski, prezes Okręgu „Wielkopolska" ŚZŻAK 

Fot. Dorota Gąsior-Jagła

DoktorBlenska2: - Czuję się dobrze, jestem zdrowa, bo tylu ludzi się za mnie modli 

powiedziała dr Błeńska 

Fot. Dorota Gąsior-Jagła

DoktorBlenska3: Solenizantka (z bukietem kwiatów) w gronie rodziny i przyjaciół z AK 

Fot. Teresa Masłowska
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Program obchodów 100. Rocznicy 
Urodzin dr Wandy Błeńskiej

23 października 2011 r. (niedziela)

godz. 10.00
Msza Św. w intencji dr Wandy Błeńskiej
- Bazylika Archikatedralna, Ostrów Tumski

28 października 2011 r. (piątek)

godz. 10.00
Rozpoczęcie uroczystości
- Aula Centrum Kongresowo-Dydaktycznego 
Uniwersytetu Medycznego w Poznaniu, 
ul. Przybyszewskiego 37

Projekcja filmu dokumentalnego
o dr Wandzie Błeńskiej

Wystąpienia okolicznościowe

Część artystyczna uczniów 
Piątkowskiej Szkoły Społecznej w Poznaniu

Występ Chóru Chłopięcego i Męskiego 
Filharmonii Poznańskiej „Poznańskie Słowiki” 
pod dyrekcją prof. Stefana Stuligrosza

Otwarcie okolicznościowych wystaw

Bankiet

Prezydent Miasta Poznania

Uniwersytet Medyczny 

im. Karola Marcinkowskiego w Poznaniu

Komitet Organizacyjny Obchodów

mają zaszczyt zaprosić

na uroczystości 
z okazji 100. Rocznicy Urodzin 

dr Wandy Błeńskiej

które odbędą się

28 października 2011 r.

w Centrum Kongresowo-Dydaktycznym 
Uniwersytetu Medycznego 

im. Karola Marcinkowskiego w Poznaniu 

(ul. Przybyszewskiego 37)
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O b c h o d y  
103. ROCZNICY URODZIN 

GENERAŁ ELŻBIETY ZAWACKIEJ

Organizatorzy obchodów:
H

Urząd Marszałkowski 
Województwa Kujawsko-Pomorskiego 
w  Toruniu

Urząd Miasta Torunia

f i s

Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej. 
Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek 
w  Toruniu

Biblioteka Pedagogiczna
im. gen. bryg. prof. Elżbiety Zawackiej
w  Toruniu

Grupa Rekonstrukcji Historycznej 
63. Toruńskiego Pułku Piechoty

Patronat Honorowy

MINISTER 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

Krystyna Szumilas

Patronat medialny

111] BYDGOSZCZ

Wojewódzki Konkurs im. generał Elżbiety Zawackiej 
„Oni tworzyli naszą historię" realizowany jest 
przez Samorząd W ojewództwa Kujawsko-Pomorskiego 
w ramach Edukacji Regionalnej.

EDUKACJA

REGIONALNA

WOJEWÓDZTWA

KUJAWSKO-POMORSKIEGO

Klub Odkrywców Historii Regionu

www.kohr.kujawsko-pomorskie.pl
I_____________ I e-mail: kohr@kujawsko-pomorskie.pl
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„Elizabeth Watson-Cichociemna” 

Program spotkania w Teatrze Baj Pomorski 

19 marca 2012 r. godz. 12:00

1. Powitanie gości J.P.

W imieniu Prezydenta Miasta Torunia Pana Michała Zaleskiego oraz Prezes Fundacji gen. 

Elżbiety Zawackiej Pani Doroty Zawackiej-Wakarecy witam Państwa bardzo serdecznie w 

Teatrze Baj Pomorski na spotkaniu z okazji 103. rocznicy urodzin gen. Elżbiety Zawackiej. 

Szanowni Państwo dzisiejszą uroczystość miał uświetnić monodram pt. „Elizabeth Watson- 

Cichociemna”, jednak z powodu pobytu w szpitalu aktorki odgrywającej główną rolę Teresy 

Stępień-Nowickiej spektakl musiał zostać zastąpiony filmem zawierającym wspomnienia gen. 

Elżbiety Zawackiej połączonym z występem kwartetu smyczkowego Toruńskiej Orkiestry 

Symfonicznej.

W drugiej części spotkania wysłuchają Państwo rozmowy z niezwykłym gościem: żołnierzem 

Armii Krajowej, członkiem Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, kierownikiem 

Szpitala Miejskiego w Toruniu oraz lekarzem z wieloletnim doświadczeniem misyjnym w 

Afryce - dr Wandą Błeńską.

2. O zabranie głosu poproszę Prezydenta Miasta Torunia Pana Michała Zaleskiego J.P.

3. Dziękuję Panu Prezydentowi J.P.

4. Zaproszenie do obejrzenia filmu zawierającego wspomnienia gen. Elżbiety Zawackiej 

połączonego z występem kwartetu smyczkowego Toruńskiej Orkiestry Symfonicznej 

J.P.

5. Zaproszenie na scenę dr Wandy Błeńskiej, Elżbiety Skerskiej oraz Prezydenta Miasta 

Torunia J.P.

6. Wywiad z dr Błeńską (na scenie dwa krzesła, stolik i woda) - wywiad poprowadzi 

Elżbieta Skerska

7. Pytania zebranych gości do dr Błeńskiej - E. Skerska

8. Podziękowanie z udział w spotkaniu - J.P.

4i/ć4 ,
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Wanda Maria Błeńska urodziła się 30 października 1911 roku w Poznaniu - córka Teofila i 
Heleny z domu Brunsz. Ojciec pani Wandy był wizytatorem szkół średnich. Był też członkiem 
Komisji Edukacji, która działała juz na przełomie roku 1919/1920 między innymi robiąc 
starania o przyłączenie Warmii do Polski.

Przed wojną w latach 1928 - 1934 studiowała na wydziale lekarskim Uniwersytetu 
Poznańskiego i uzyskała 20 czerwca 1934 roku dyplom lekarza. Poza podstawowym 
wykształceniem lekarskim ukończyła jako lekarz kilka kursów specjalistycznych; 1937 rok- 
wyższy kurs mikrobiologii lekarskiej w Warszawie, 1947 rok - kurs medycyny tropikalnej w 
Hamburgu, 1948 rok -The Uniyersity of Liwerpool, Paculty Medicine and Hygiene (Medycyna
i Higiena Tropikalna), 1981 rok - kurs Mezoterapii w Paryżu, 1983 rok - kursy szkolenia i 
prowadzenia w trądzie w Carville - USA.

Pracę zawodową rozpoczęła 1 lipca 1934 roku jako lekarz stażysta w Szpitalu Miejskim w 
Toruniu, przechodząc po roku pracy na stanowisko lekarza asystenta, odbyła kolejno praktyki 
na wszystkich oddziałach szpitala. Potem przeszła do pracy w Państwowym Zakładzie Higieny 
w Toruniu, gdzie pracowała do wybuchu wojny. 30 sierpnia 1939 roku otrzymała 
przeniesienie do Państwowego Zakładu Higieny w Gdyni, a ponieważ zakład był już w trakcie 
ewakuacji, zgłosiła się do pracy w Szpitalu Morskim Marynarki Wojennej w Gdyni, gdzie 
pracowała do czasu poddania się Helu w październiku 1939 roku. Po kilku dobach walki 
szpital został przejęty przez władze niemieckie.

W październiku 1939 roku wróciła do Torunia i podjęła pracę w Państwowym Zakładzie 
Higieny jako "technische Asistentin". W tym czasie wstąpiła do tajnej organizacji wojskowej 
"Gryf Pomorski", zaprzysiężona 13 października 1942 roku prawdopodobnie przez panią 
Skorubską, nauczycielkę spod Torunia. Używała w organizacji pseudonimów "Szarotka" i 
"Grażyna". Pełniła funkcję komendantki oddziału żeńskiego w Toruniu. Udzielała potajemnie 
pomocy lekarskiej chorym Polakom, organizowała i zbierała materiały sanitarne. Wykonała 
plany organizacji służby sanitarnej. Werbowała nowych członków do organizacji. Zajmowała 
się również pomocą społeczną, m.in. wysyłką paczek do stalagów i obozów, pomoc rodzinom 
uwięzionych.

23 czerwca 1944 roku Pani Wanda Błeńska została aresztowana przez Gestapo i więziona w 
Toruniu i Gdańsku. 29 sierpnia 1944 r. dr Błeńska została wykupiona przez organizację z 
więzienia i powróciła do pracy w laboratorium w Toruniu. W Armii Krajowej uzyskała stopień 
podporucznika W.S.K. nadany 1 października 1944 roku, co potwierdził b. dowódca Armii 
Krajowej, gen. dywizji Bór- Komorowski.

Po wkroczeniu wojsk sowieckich na Pomorze podjęła od llutego 1945 r. pracę w Szpitalu 
Miejskim w Toruniu, gdzie do 5 marca 1945 r. pełniła funkcję kierownika. Jednocześnie 
pracowała w P.Z.H. w Toruniu, a następnie przeniosła się do Państwowego Zakładu Higieny 
w Gdańsku-Wrzeszczu i Akademii lekarskiej w Gdańsku-Wrzeszczu.
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W listopadzie 1946 roku wyjechała do Niemiec odwiedzić chorego brata. Przekroczenie 
granicy było nielegalne, na wojskowym stateczku, który przywoził do Polski zagrabione 
konie. Pani Błeńska była ukryta w składnicy węgla. Wysiadła w Lubece i została skierowana 
do obozu przesiedleńców i przymusowych robotników różnych narodowości.

W Niemczech została włączona w szeregi Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet; od
11.12.1946 do 2 Batalionu P.W.S.K. i pracowała kolejno jako lekarz: od 8.01 do 13.07.1947 r. 
w szpitalu w Pappenburgu XI Kompania Sanitarna, X Kompania Sanitarna w Lastrup od 
13.07 do 3.10.1947 r.

4 października 1947 roku przybyła do Wielkiej Brytanii. Pracowała w Polskich Szpitalach 
Wojskowych: Ontario Camp ( 4.10 -17.11.1947), Haydon-Park Camp (17.11 - 17.12.1947). 
Rok 1948 -Diddington - szpital wojskowy - lekarz, 11 szpital wojskowy - jako kierownik 
laboratorium. Od 20.09.1949 roku do 5.01.1950 r. po zdemobilizowaniu pracowała w 
szpitalu Billericay-Essex koło Londynu.

Od 1950 roku Pani dr Błeńska rozpoczęła swą pracę, lekarską wśród trędowatych w Ugandzie 
w Afryce. Szpital Misyjny Sióstr Białych Fort Portal od 25.4.1951 roku Buluba i Neyenga, jako 
jedyny lekarz naczelny (medical superintendent).

Pracę w Afryce kontynuowała przez 42 lata, osiągając w dziedzinie leczenia trądu duże 
sukcesy i zyskując wielkie uznanie wśród miejscowej ludności i kolegów lekarzy. W 1951 roku 
w dystrykcie Busoga i Buganda zorganizowała ośrodki terenowe leczenia trądu, które po 
wybudowaniu przekazano oficjalnie Ministerstwu Zdrowia. Opiekę nad ośrodkami nadal 
sprawowało centrum w Bulubie i Beynega. W tym czasie dr Wanda Błeńska posiadała tytuł 
Medical Leprosy Adwiser (doradczy). W 1985 r. roku placówki te przejęli inni polscy lekarze. 
Dr Wanda Błeńska pracowała jednak dalej jako lekarz konsultant oraz prowadziła dział 
histologii i wykłady w programie szkoleniowym dla lekarzy, studentów, asystentów 
medycznych i personelu paramedycznego np. pielęgniarek - do 1992 roku.

W swym dorobku naukowym dr Błeńska posiada 17 publikacji naukowych i 
popularnonaukowych z zakresu leczenia trądu, udział w kongresach i zjazdach 
międzynarodowych leprologów oraz współpracę z ośrodkami naukowymi z tej dziedziny 
medycyny. Należy do stowarzyszeń lekarskich w Polsce ( Toruń, Poznań) i zagranicą (Londyn, 
USA, Afryka). Jest członkiem Rady Fundacji Pomocy Humanitarnej "Redemptoris Missio" w 
Poznaniu. Jej dorobek lekarski oraz poświęcenie w pracy wśród trędowatych znajduje 
odbicie w publikacjach innych autorów na całym świecie. Za całokształt pracy dr Wandy 
Błońskiej jako lekarza leprologa Senat Akademii Medycznej w Poznaniu nadał jej stopień 

naukowy doktora honoris causa tej uczelni.

Obecnie dr Wanda Błeńska jest na emeryturze. Zamieszkała w swym rodzinnym mieście w 
Poznaniu. Jest nadal czynna jako konsultant i doradca osób wyjeżdżających na misje do 
Afryki i młodych lekarzy, pragnących zajmować się leczeniem chorych w Afryce.
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Dwie bohaterki wojny

Toruń  w s p o m in a ł zm a rłą  przed trze m a  la ty  gen. p ro f. E lżb ie tą  Zaw acką. 19 m arca 2012  roku  m inę ła  
103. roczn ica  u rodz in  H ono row e j O b yw a te lk i T o run ia , tw ó rc z y n i fu n d a c ji bad a ją ce j d z ie je  AK i 
w o je n n e j s łu żb y  ko b ie t. Na u roczys tośc i z te j  o k a z ji p rzy je ch a ła  d ruga  zas łużona  Polka -  d r W anda 
B łeńska.

K w iaty na grob ie gen. E lżb ie ty Zaw ackie j

D r Wanda Błeńska na 103. urodzinach śp. gen. Zaw ackie j

Rocznica urodzin była okaz ją  do wspom nień licznych zasług gen. E lżbiety Zawackie j dla Polski i rodzinnego 
Torunia. Gościem obchodów była d r Wanda Błeńska, w yb itna lekarka i żołnierz AK. Choć prawdopodobn ie nie 
spotkała się n igdy osobiście z Panią Profesor Zawacką, prowadziła z n ią  korespondencję zw iązaną z okresem  
działalności w konspiracji.
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- Dwie n iezw ykłe Polski, dw ie boha te rk i -  m ó w ił podczas u roczys tośc i p re zyd e n t T o ru n ia  M icha ł Za lesk i.
- Obie by ły  w ie lk im i po lsk im i pa trio tkam i, obie pracow ały i  walczyły w służbie Polski - choć każda nieco inaczej. 
G enerał Zawacka poświęciła się przysposobieniu w o jennem u kob ie t, dzia ła lności ku rie rsk ie j w konsp irac ji i p racy 
nauczycie lskie j, d r  Wanda Błeńska - z  oddaniem  pracowała przez całe życie ja k o  lekarz, na jp ie rw  w Toruniu, 
po tem  przez ponad 40 la t na m is ji w Afryce.

Na kon fe renc ji p rasow e j d r  Wanda Błeńska 
m ów iła naw e t po a frykańsku

W spomnienie o gen. Z aw ackie j w m ontażu film ow o-m uzycznym
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Obchody 103. rocznicy urodzin gen. E lżb ie ty  Z a w a ck ie j rozpoczęły się ju ż  w niedzielę, 18 marca. W Forcie IV 
Kurkowe Bractwo Strzeleckie zorganizowało IV  M em oriał je j im ienia. W poniedziałek na cm entarzu św. Jerzego 
przy ul. Gałczyńskiego delegacje złożyły kw ia ty na grobie Honorowej O bywatelki Torunia. W Dworze Artusa 
odbyło się wręczenie nagród laureatom  w ojew ódzkiego konkursu im. gen. bryg. prof. E lżbiety Zawackie j "Oni 
tw orzy li naszą h istorię".

Spotkanie z d r Błeńską poprowadziła Elżbieta Skerska 
z Fundacji G enerał E lżb ie ty Zaw ackie j

Potem uroczystości przeniosły się do Baja Pom orskiego, gdzie po konferencji prasowej odbyła się pro jekc ja 
film u  o gen. Elżbiecie Zawackie j i spotkanie d r W andy  B łe ń sk ie j z to ruńską  m łodzieżą, poprowadzone przez 
E lżb ie tę  S kerską . Prezydent Michał Zaleski o fia row ał honorowem u gościowi obchodów upom inek -■ to ruńskie  
piern ik i i obraz K rystyny Szalewskiej, przedstaw iający Matkę Boską Piękną z to ruńsk ie j ka tedry.
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Z  m łodzieżą k la s  m undurow ych V ILO

Związki d r W andy Błeńskiej z Toruniem  to  przede wszystk im  pierwsze lata je j pracy zawodowej. Absolwentka 
wydziału lekarskiego Uniwersytetu Poznańskiego 1 lipca 1934 roku rozpoczęła staż w Szpita lu M ie jskim  w 
Torun iu , a następnie pracowała w Państwowym  Zakładzie H igieny. 30 sierpnia 1939 roku o trzym ała 
przeniesienie do Państwowego Zakładu H igieny w G dyni, a ponieważ zakład był ju ż  w trakc ie  ew akuacji, zgłosiła 
się do pracy w Szpitalu M orskim  M arynarki W ojennej w Gdyni, gdzie pracowała do czasu poddania się Helu. W 
październiku 1939 roku wróciła do Torunia i podjęła pracę w Państwowym  Zakładzie H igieny ja k o  "technische 
Asisten tin". W tym  czasie wstąpiła do ta jn e j organ izacji w o jskow ej "G ry f Pom orski", zaprzysiężona 13 
października 1942 roku, prawdopodobnie przez panią Skorubską, nauczycielkę spod Torunia. Używała w 
organizacji pseudonim ów "Szarotka" i "G rażyna". Pełniła funkc ję  kom endantki oddziału żeńskiego w Toruniu. 
Udzielała po ta jem n ie  pom ocy lekarskie j chorym  Polakom, organizowała i zbierała m ate ria ły  san itarne. W ykonała 
plany organ izacji służby san ita rne j. W erbowała nowych członków  do organ izacji. Zajm owała się rów nież pom ocą 
spo łeczną m .in . w ysy łką  paczek do stalagów i obozów, pomoc rodzinom  uwięzionych.

23 czerwca 1944 roku została aresztowana przez Gestapo i w ięziona w Toruniu i Gdańsku. 29 sie rpn ia została 
w ykupiona przez organizację z w ięzienia i powróciła do pracy w labora torium  w Toruniu. W A rm ii K ra jow ej 
uzyskała stopień podporucznika. Po wkroczeniu w o jsk sow ieckich na Pomorze podjęła od 1 lu tego 1945 r. pracę 
w Szpita lu M ie jskim  w Toruniu, gdzie do 5 marca 1945 r. pełn iła funkc ję  kie row nika. Potem przeniosła się do 
Gdańska.

Jeszcze na stud iach lekarskich m iała kon tak ty  z akadem ickim i organ izacjam i m isy jnym i. Stąd je j późniejsza 
decyzja w yjazdu do A fryk i. Od 1950 roku Pani d r  Błeńska rozpoczęła swą pracę lekarską wśród trędow atych  w 
Ugandzie. Przez 42 lata stworzyła w A fryce cen trum  leczenia te j choroby, noszące dzisia j je j im ię. Jest także 
Honorową O byw ate lką  Ugandy. Obecnie m ieszka w rodzinnym  Poznaniu, k tó rego je s t również Honorową 
O bywatelką. W tym  roku skończy 101 lat.

> > >  TUTAJ życiorys d r W andy Błeńskiej.
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Obchodom tow arzyszą dw ie w ystaw y. W Fundacji Generał E lżbiety Zawackie j przy ul. Podm urnej 93 czynna je s t 
wystawa stała "M inęło 100 la t" (1909-2009) Kilka obrazów z życia gen. Elżbiety Zawackie j ZO". W ystawa 
czynna w godz. 8 .0 0 -15 .0 0 , wstęp wolny. N atom iast w Bibliotece Pedagogicznej przy ul. Dąbrowskiego 4 do 24 
marca można oglądać prace laureatów  IV edycji wo jew ódzkiego konkursu im . gen. bryg. prof. E lżbiety 
Zawackie j "Oni tw orzy li naszą his to rię ". Wstęp wolny.

[19 .03 .2012
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ló n .

W. Pani
Dr Wanda Błeńska

Wielce Szanowna Pani !

Z okazji otrzymania doktoratu "honoris causa" Akademii
Medycznej im. Karola Marcinkowskiego w Poznaniu, proszę przyjąć
od Fundacji " Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" w Toruniu 
serdeczne gratulacje.

Wspominamy w Toruniu po dziś dzień ofiarną Pani pracę w 
konspiracji podczas okupacji łiit 1 erowskiej , którą to pracę 
okupiła Pani więzieniem gestapowskim w Toruniu i w Gdańsku.

Łączymy wyrazy głębokiego szacunku

Za Zarząd Fundacji

Toruń 3.X . 199 4 r .
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Toruń, 30 X 2010

i. Ji-

Pani
Dr Wanda Błeńska 
ul. Miła 8 m. 1
60-586 Poznań

Szanowna Pani Doktor !

W imieniu Zarządu i pracowników Fundacji składamy Pani 
najserdeczniejsze życzenia z okazji urodzin.

Jesteśmy pełni podziwu dla Pani życiowych dokonań zarówno tych 
podczas II wojny światowej jak i w dalszym życiu.

Życiu Pani na pewno towarzyszy wdzięczność i pamięć ludzi, którym 
poświęciła Pani swoje życie. Jest Pani jedną, z niewielu osób, dla których życie 
drugiego człowieka jest najcenniejsze.

Z okazji tak pięknego jubileuszu życzymy Pani wielu pogodnych dni, by 
mogła Pani jak najdłużej dawać przykład młodym pokoleniom, mówiąc o 
szczytnych ideałach, którymi Pani kierowała się w swoim życiu.

Z wyrazami głębokiego szacunku i poważania

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692

91



92



L. dz.

Ś W IA T O W Y  Z W IĄ Z E K  Ż O Ł N IE R Z Y  A R M II K R A J O W E J
OKRĘG WIELKOPOLSKA 

61-713 POZNAM, AL. NIEPODLEGŁOŚCI 18 pokój 330 tel. 696-918
K O N TO  B A N K O W E : PKO I O .P O Z N A Ń  N r 6 3 5 1 3 -9 4 3 6 -1 3 2

/ f . o i . f 3  

/ o o  j / ł / e $

—  J & 2  Poznań, dnia 11...

Fundacja Archiwum 
Ar rai i Kra j o w e j 
w T o r u n i u

Dotyczy weryfikacji kol. Wandy, Łlarji Błeńskiej
■ ' zfca z przygotowywanie* dokuaentów do weryfikacji komba­

tanckiej kol. dr Wandy Błońskiej uprzejmie prosiny o poświad­
czenie jej działalności konspiracyjnej.
Kol. Błeńska po wielu latach wróciła do Kraju u Ugandy, gdzie 
była lekarzea trędowatych 1 nie posiada poza zaświadczeniem 
Komisji Weryfikacyjnej w Londynie innych dowodów przynależno­
ści do Gryfa Pomorskiego.
Będziemy zobowiązani za pomoc i szybkie przesłanie poświadeze- 
nia działalności na -podstawi e nosi a danych dokumentów.

7, kombatanckim pozdrowieni 3 1

PJR/E Z E JS
Z ł r z ą d n ^ r ^ u  W ie lkopo lsk i

’ttsazali.

SKwP-ZGł-OP - 14/91 - 2000
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Ś W IA T O W Y  Z W IĄ Z E K  Ż O Ł N IE R Z Y  A R M II K R A J O W E J
OKRĘG WIELKOPOLSKA 

61-713 POZNAŃ. AL. NIEPODLEGŁOŚCI 18 pokój 330 tel. 696-918 

K O N TO  B A N K O W E : PKO I O .P O ZN A K l N r 6 3 5 1 3 -9 4 3 6 -1 3 2

Wpłynęło dnia -- &
L .d z _________^ . j M b

Poznań, dniał:....!!????.?.??.........199..3..

Archiwum Pomorskie A.K. 
w T o r u  n i  u 
ul. Piekary 49

Przekazuję wniosek ubiegającej się o przyznanie uprawnień 
kombatanckich kol. Wandy BŁEŃSKIEJ z prośbą o opinię Środowiska.

Działalność kombatancka wnioskodawczyni udokumentowana jest 
załączonym zaświadczeniem Głównej Komisji Weryfikacyjnej A.K. 
w Londynie, które zasadniczo nie wymagają potwierdzenia przez 
wiarygodnych świadków.

Ponieważ jednak nie wiemy czy wnioskodawczyni jest notowana 
w ewidencji żołnierzy Armii Krajowej Okręgu Pomorskiego, dla 
ewentualnego jej uzupełnienia, wniosek za Waszym pośrenictwem 
do załatwienia przekazujemy.

Ewentualną opinię prosimy załączyć do druku kwestionariusza 
i dla uproszczenia sprawy całość przekazać pgooimy bezpośrednio 
do Zarządu Głównego Światowego Związku Żołnierzy A.K. w Warsza­
wie, ul. Nowowiejska 26.

Z AKowskim pozdrowieniem

Załącznik: 1 komplet wniosków-3 druki
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ul. Pu,

Toruń 10.03.1993 r.
Ldz.

Światowy Związek Żołnierzy
Armii iUfcjowej 
Okręg hielicopolsica
61-713 Poznań 

Al.Niepodległości 18

W odpowiedzi na Wasze pismo z dn. 1.03*93 ra Ldz.673/93 informu­
jemy, że zgodnie z Waszą prośbą odesłaliśmy erfta p.Wandy Słeńskiej 
do Warszawy, uzupełnione przez nasze zaświadczenie nr 126/93, stwie­
rdzające fakt występowanie p.Wandy Dłertskiej w aktach naszego Archi­
wum jeko konspiratorici w okresie okupacji.

Pozwalamy sobie zauważyć, że zaświadczenie o tej treści zostało 
do «Vas wysłane dnia 22.02.93 r. /załączamy kserokopię/.

Wiceprezes Fundacji

f
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ul. Piekary 49, łel. 271-86 
87-100 TORUŃ

L d z .  m j n j ^
Toruń 10.03.1993 r.

Zarząd Główny
Światowego Związku Żołnierzy 

Armii Krajowej 
WARSZAWA

ul.Nowowiejska 26
Komisja d/a Uprawnień Kombatanckich

Uprzejmie informujemy, że Światowy Związek Żołnierzy Anaii Krajo­
wej Okręg Wielkopolski skierował do nas a kta p.Wandy Jłeńskiej z 
prośbą o ich uzupełnienie i odesłanie na Wasz adres w Warszawie /kse­
rokopia pisma z Poznania w załączeniu/. Zgodnie z tą prośbą odsyłamy 
do Was w/w akta uzupełnione o zaświadczenie nr 126/93, stwierdzające 
fakt występowania p.Wandy EłeńsicieJ w aktach naszego iii-chivAim jako 
konspiratorki w okresie niemieckiej okupacji.

Wiceorezes Jundac.iiWiceprezeskiundacji 
Prof. Andrzej Tomczak
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P ie k a ry  ' 1 w
87-100 10RUN

Szaa* Pani 
I t e n n iA  U s m i  i k e L  

óO-‘V%/| Pczfl&ń 
W? -v “S K O ,  1 1  |  i 7

Szanowna I Droga Pani !
W nawiązaniu do rozmowy z dnia 16»04.br, przesyłamy 

legitymacje z prośbą o przekazanie p.dr Wandzie Barskiej 
Aeg. Kr^yżf AK oraz leg. Odznaki Pamiątkowej Okr» Pomor­
skiego AK/,

Łączymy serdeczne pozdrowienia dla Pani 
i dla p1* Marii Mańkowskiej

1 9 . 0 4 . 1 9 \ T
L d z .

Kierowniczką Archiwum
Ja J 1 ^ v v ^ ) U ^ v  

mgr Hanna r.laroinkowska
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Hanna łowicka
u l . Gałczyńskiego 22
60-194 Poznań

L 'k t O ± 4 o , H O u tc c c C  2 )

—  Q h o (J Ia a ^ U ^ s  

Poznań,,dnia 3 1 . 0 5  .2005 r.

4 0  i c  - ę
M - ....... j

Droga Pani Elu !

<9

Fundacja "Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii krajowej oVaz itojsKowej Służby Polek" 
w TORUBTU
u l . Wielkie Garbary 2 
•87-100 T o r u ń
Szanowna Parni mgr ElzDieta SKersica

Zobowiązałam się dostarczyć w krótkim czasie pani prof. 
Krystynie Kabzińskiej bioram pani dr Wandy Błeńskie.j, celem
umieszczenia go w II tomie "Sylwetek Kobiet Żołnierzy".

Proszę bardzo o przysłanie mi Kserokopii materiałów 
z teczki osobowej dr Wandy Błeńskiej o działalnoćci w czasie 
wojny w Toruniu i okolicy, oprócz relacji, którą ja przesłałam . 
tfalezała w czasie okupacji do "Gryfa Pomorskiego", połączonego 
potem z AK. Czy w literaturze o "Gryfie" jest wspomnienie o niej? 
Była komendantką oddziału żeńskiego w Toruniu. Jeśli są jakieś 
dokumenty w xej sprawie, proszę o sicserowanie i przysłanie mi.
Pani prof . Kabzińska pili l

Ponawiam również moją prośbę o materiały dccycz^ce pana 
Zygmunta Domkę ps. "Szczapa" z Brodnicy. Chcę opracować jego biogram 
do następnej części "Słownika..".Mam materiały tylko od córek.
Łączę wiele serdeczności i moc pozdrowień dla całego Zespołu

\
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F U N D A C J A
ARCH IW U M  ! M UZEUM  P O M O R S K IE  ARM I! K R A J O W E J  

O R A Z  W O JS K O W E J S Ł U Ż B Y  P O L E K
II -------- -

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: W IELKO PO LSKI BANK KREDYTO W Y SA W TO RUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń 14.06.2005 r.

0 u .

Droga Pani Haniu !

Pani
Hanna^Nowicka 
ulyGałczyńskiego 22 
5U-194 Poznań

Dziękuję za listy i pozdrowienia. W załączeniu przesyłani materiały dotyczące
śp. Zygmunta Domkę ps.” Szczapa”, „ Wacław” oraz relację pani dr Wandy 

. Jej teczce osobowej znajduje się wiele artykułów opublikowanych 
w różnych czasopismach, jednak ich nie kserowałam, ponieważ sądzę, iż Pani je 
posiada.

Jestem Pani bardzo zobowiązana za napisanie biogramu śp. Z. Domkę, gdyż 
w 2007 r. planujemy wydać cz.7 „Słownika biograficznego konspiracji 
pomorskiej 1939-1945” i cieszę się, że jeden biogram będzie już gotowy.

Łączę bardzo serdeczne pozdrowienia od wszystkich pracowników Fundacji.
Przepraszam za zwłokę w odpowiedzi, ale byłam między innymi na urlopie.

Z wyrazami szacunku i poważania

S. / w " .

Elżbieta Skerska-dokumentalistka
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^ W IR T U A LN A  POLSKA DRUKUJ

Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Od: Teresa Masłowska <t.maslowska@wp.eu>

Do: Skerska Elżbieta <fapak@wp.pl>

D ata : Poniedziałek, 7 Listopada 2011 11:33

T em at: Dla Pani Skerskiej

Szanowna Pani,

Z tego co wiem, Pani Maria Krzyżańska rozmawiała z Panią o moim artykule do Biuletynu 
Fundacji o 100. urodzinach doktor Wandy Błeńskiej.
W załączeniu znajduje się rzeczony tekst ze zdjęciami.

Pozdrawiam serdecznie

Teresa Masłowska

http://zalacznik.wp. pl/02/d687/listHTML.html?o2=949&wid=38574&m=T&p=1.2&t.. 2011-11-07102
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WIRTUALNAPOLSKA
Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Od: <fapak@wp.pl>

Do: Teresa Masłowska < t .maslowska@wp.eu>

D ata : Poniedziałek, 15 Listopada 2010 11:14 

T em at: odp: Dla Pani Skerskiej 2

Szanowna Pani, 
Bardzo serdecznie dziękuję za materiały i zdjęcia. Cieszę się z poznania Pani. 
Zdjęcia wykorzystamy zgodnie z Pani życzeniem. Chyba autor "komunikatu 
prasowego" Marszałka nie jest historykiem, ponieważ popełnił w notatce 
nieścisłości. 
Łączę pozdorwienia i wyrazy szacunku 
Elżbieta Skerska 
dokumentalistka działu: Archiwum Pomorza 
Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej
www.zawacka.pl
Dnia 7-11-2010 o godz. 14:36 Teresa Masłowska napisał(a):

Szanowna Pani,

Załączone zdjęcia Wandy Błeńskiej są mojego autorstwa. Zezwalam na ich wykorzystanie, proszę tylko o 
podanie mojego nazwiska jako autora fotografii. Zdjęcia przedstawiają wręczenie Medalu "Pro Memoria" 
Pani Doktor Wandzie Błeńskiej przez Marszałka Województwa Wielkopolskiego Marka Woźniaka 
(3.XI.2010r.).

W załączniku znajduje się także życiorys Pani Doktor opracowany przez biuro prasowe marszałka.

W przyszłym tygodniu postaram się także przesłać książkę "Bohaterowie żelaznych szlaków", w dalszej' 
przyszłości moje artykuły historyczne.

Łączę wyrazy szacunku 
Teresa Masłowska

Page 1 o f 1
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W S R O D  t r ę d o w a t y c h

P rz y k ła d e m  b e z in te re so w n e g o  - . ' v  
i o f ia rn e g o  le k a rz a  p o lsk ieg o  
p ra c u ją c e g o  w  n a jtru d n ie js z y c h  
w a ru n k a c h  w śró d  trę d o w a ty c h  
w  A fry c e  w sch o d n ie j, je s t  d r  
W an d a  B łeń sk a . P o  u k o ń c ze n iu  
s tu d ió w  m ed y czn y ch  w  P o z n a n iu  ' 
sp e c ja liz o w a ła  się  ju ż  po w o jn ie  \  
w  z ak re s ie  m ed y c y n y  t r o p ik a l -  
ne j w  A ng lii. W 1950 r. o s ia d ła  
w  U g a n d z ie  i o d tą d  p ra c o w a ła  '  ,A 
w  o śro d k u  d la  trę d o w a ty c h  w  
B u lu b ie . S z p ita l sp ra w o w a ł o p ie -  '5 " '.
k ę  le k a rs k ą  n ad  ok. 300 t r ę d o w a -  ... 
ty m i, lecząc  d o d a tk o w o  a m b u la -  s ^  j  
to ry jn ie  ok. 400 c h o ry ch . D r
W a n d a  B łe ń sk a  o trz y m a ła  w y -  v __^ -S
ró ż n ie n ia  i o d zn aczen ia  a n g ie l-  x
sk ie  o ra z  od J a n a  X X II I  p a p ie s -  
k i o rd e r  „ P ro  E cc le s ia  e t  P o n -  ^  /  
t if ic e ”.

W A N D A  C Y T O W SK A
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